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WARSZAWA, 26. 9. Jeszcze nie prze- 
da echa wspaniałego zwycięstwa pol- 
kich skrzydeł w tegorocznym Turnieju Lot- 

m, jeszcze słychać okrzyki na cześć zdo- 

Wców 2 pierwszych miejsc Bajana į Płon- 
Czyńskiego, jeszcze ze wszystkich nieomal wi- 
tyn sklepowych uśmiechają się do nas ich po- 
dobizny, a oto nadchodzi znowu wieść ra- 

a. 

Nowe zwycięstwo barw polskich! 

Rozpoczęte w niedzielę dnia 23-g0 b. m. 
Wielkie zawody balonów kulistych o puhar 

ona-Bennetta zakończyły się "w dniu 
ajszym pełnem zwycięstwem Polski. 

Oczywiście w chwili obecnei brak jeszcze 

lalnych mótowań, cyfry przez nas podane 
Mogą mec drobnym przemianom jest już jed- 

pewne, że trzy pierwsze miejsca w ol- 
m rajdzie podniebnym w nieznane, 
ay Viy balony polskie, mimo groźnej konku- 

Rci balonów amerykańskich, szwajcarskich, 

mieckich, belgijskich i włoskich. * 

i Według wieści otrzymanych dzisiaj w go- 
Śzinąch przedpołudniowych, największą odle- 
Fay a temsamem i zwycięstwo osiągnął ba- 
Hy »Kościuszko“ z załogą składającą się z kpt. 
A i por. Pomaskiego. 
tząt Ościuszko”, który wystartował z War- 
min, w ogólnej koleiności 7-nty, o godz. 16 
52, wylądował po 45 godzinach lotu na 
Bołudniowo-wschód od  Woroneża wczoraj 


0 godzinit 13-tej z minutami przebywając prze- 
strzeń 1.300 kim. 


Lądowanie nastąpiło w miejscowości Anna, 
dddalonej od Woroneża o 85 klm. Zawiado- 
Mione o lądowaniu polskiego balonu władze 
sowieckie w Woroneżu orzesłały natychmiast 
Ma miejsce kolumnę automobilową. 

Obydwaj lotnicy czują się dobrze. 
ugie miejsce zajął balon „Warszawa“, 
wystartował ze stolicy w niedzielę O go- 
inie 16-tej minut 7 z „załogą składającą się 
2 kpt. Burzyńskiego i por. Zakrzewskiego, a 
Wylądował w gęstych lasach pod Rjazaniem, 
p połndniowo-wschód od Moskwy wczoraj 

godz. 4 minut 50 nad ranem. 

Balon przebył odległość około 1.280 kim 
Śro dość znaczną szybkość lotu, jeśli się 

ZWaży, że przebywał w powietrzu zaledwie 
35 godzin, 

Trzecie miejsce zajał balon „Polonja“, któ- 
tY jak wiadomo spadł na jedno z jezior pod 
wsią Lohilahi w Estonii. Nastąpiło to w po- 

iałek o godz. 18-tej, 

Aczkolwiek balon opadł na jezioro, to jed- 

załoga jego, składająca się z kpt. Janusza 
i por. Wawszczaka, wyszła z przygody bez 
Szwanku. 

„Polonja* wystartowała z Warszawy w 
hiedzielę o godz. 17-tej minut 26. Przebyła 
Przestrzeń około 1.175 klm. 

Czwarte dopiero miejsce przypadło sb. i 
tikom zagranicznym a mianowicie Belgom, 
tórych balon „Belgica“, pilotowany przez pp. 
“emuytera i Coeckelberga, wylądował we wto- 
€k o godz. 6 rano koło miasteczka Bieżeck 


który 


w okręgu twerskim. 

Piloci odjechali pociągiem do Moskwy. 
Start „Belgica“ nastąpił w niedzielę o godz. 
16-tej min. 45. Przestrzeń przebyta równa się 
około 1.160 klm. 

Miejsce piąte zajął balon szwajcarski „Zu- 
rich II“ z załogą, składającą się z pp.: W. 
Gerbera i dr. E. Tilgenkampa. Balon ten wy- 


Czwartek 27 września 1934 r. 
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Nowy wielki triumf Polaków 


Załoga „Kościuszki“ zdobyła puhar Gordon-Benneta 


„Warszawa“ i „Polonja“ zajęły drugie i trzecie miejsca | 


startował z Warszawy o godz. 16-tej min. 52, 
a lądowanie jego nastąpiło dn. 24-g0, w po- 
niedziałek o godz. 5-tej min. 15 w odległości 
65 klm. od Leningradu i 35 klm. od Szlisser- 
burga, przebywając przestrzeń ok. 1.030 klm. 

Szóste miejsce przypadło balonowi amery- 


kańskiemu „U. S. Nawy“, pilotowanemu przez 
pp.: Ch. Kendall i N. T. Orville. „U. S. Nawy“ 


Pakt wschodni a Polska 


Barthou oczekuje pisemnej deklaracji 


PARYŻ, 
sien* Bourgues donosi, że na początku swego 
pobytu w Genewie min. Barthou w 'długiej roz- 
mowie z ministrem Beckiem zażądał wyłoże- 
nia na piśmie poglądów rządu warszawskiego 


26. 9. Przedstawiciel „Petit Pari- | na projekt paktu wschodniego. 


Złośliwi twier- 
dzą — pisze Bourgues — że odpowiedź pol- 
ska przygotowuje się i, że zostanie wręczona 
ministrowi Barthou na kilka godzin przed wy- 
jazdem ministra Backa z Genewy. 


Nie będzie wspólnego kongresu 


Z. Z. P. zwołuje własny na 14. października 


W związku z wiadomościami o projektowa- 
nym iakoby wspólnie przez wszystkie orga- 
nizację kongresis: robotniczym południowego 
rewiru przemysłowego w Rybniku, dowiadu- 
jemy się, że Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
nie bierze jednak w tym kongresie żadnego 
udziału. 


r ASY sh M ZER odrębny kongres kartelu 


Od dłuższego czasu dyrekcja kopalni 
„Szczęście Antoniego" nie wywiązywała się 
z swych zobowiązań. 

Na kopalni tej panowały ostatnio wprost 
fatalne stosunki. Robotnicy otrzymywali nie- 
regularnie wypłatę zarobków i dyrekcja obec- 


LONDYN, 26. 9. Strajk w kopalniach an- 
gielskich w południowej Walii wydaje się nie- 
unikniony. 

Przez „dwa dni ostatnie toczyły się roko- 
wania pomiedzy właścicielami kopalni i przed- 
stawicielami górników. 

Górnicy domagają się 20 procentowej pod- 
wyżki płac. Właściciele kopalń żądają podda- 
nia sprawy pod rozstrzygnięcie kolegjum 
trzech arbitrów, przyczem mieliby oni być ni- 
czem nie związani z przemysłem górniczym. 


Propozycia ta została odrzucona ia CAD ac adi EO AC gór- 


swoich organizacji z udziałem radców zakła- 
dowych i zarządów filijnych, który: zwołuje 
dla rewiru centralnego do Katowic na dzień 
14. padziernika a dla rewiru południowego 
przypuszczalnie o tydzień później, 

W związku z tem inne organizacje również 
ustosunkowały się odmownie do koncepcji 
wspólnego kongresu, 


Antoniego“ 


nieszczęściem robotników 


nie winna 
siące. 


jest załodze robociznę za 2 mie- 
Na wniosek wierzycieli zarządził Sąd 
Grodzki w Rybniku nadzór sądowy nad ta ko- 
palnią, Jako nadzorców sądowych zamiano- 
wano inż. Szafranka i inż. Korczyńskiego. 


Anglii grozi strajk 


Może się powtórzyć sytuacja z 


ników. Wobec tego rokowania zerwano. 

Federacja górników południowej Walii 
przystąpiła już nawet do technicznego przy- 
gotowania strajku. 

Ministerstwo górnictwa czyni jednak Wy- 
siłki, ażeby pomimo to doprowadzić do poro- 
zumienia. Minister górnictwa zwołuje na 27 
b. m. dwie konferencje: osobno z właściciela- 
mi kopalń, osobno z górnikami. 

Sytuacja wszakże, jest groźna i panuje na- 
ogół opinja, że bez strajku sprawy tej nie uda 
się załatwić. 


Łzy matki nad synem -z matki nad synem - zbrodniarzem 


Wstrząsająca scena w krakowskim sądzie 


KRAKÓW, 26. 9. (tel. wł.) Postępowanie 
dowodowe w procesie krakowskim toczy się 

W błyskawicznem tempie. 

Przesłuchanie każdego świadka trwa naj-' 
Wyżej kiłka minut. Nic. zresztą dziwnego, bo 
Sznąnia dotyczą szczegółów drugorzędnych. 
zisiejsza galeria Świadków, to świat nauki. 


5 R iesorowie gimnazjalni, reprezentant A- 


klemji Sztuk Pięknych prof. 


mówią o tem samem. 
— Dobrze się uczył, był dobrym studen- 
.— oto opinia pedagogów . gimnazialnych 


Jarocki — 


| 


Szenkirzyka. 


— Pilmy, ale bez specialnych zdolności — 
mówi o nim prof. Akadtmii Jarocki, 

O Bobrzeckim mówi znów iego ojczym, 
wystawiając mu  jaknajlepsze Świadectwo. 
Wspomina on rówmeż 6 obiawach lunatyzmu, 
zaobserwowatnych u swego pasierba. Szenki- 
rzyk jako ucze ńi kolega — na ten temat 
znów mówią studenci Akademii Sztuk Pięk- 
nych, uważając Szenkirzyka za zdolnego ucz- 


nią i dobrego kolegę. Wpływ Bobrzeckievo u- | 


ważają za niekorzystny. 


. 


Moment sensacji wywołuje pojawienie się 
matki Szenkirzyka Elżbiety. Wśród łez i szlo- 
chu opowiada o swem małżeństwie. O synu 
mówi w superlatywach, narzekając na złe 
wpływy Bobrzeckiego. 

— Jemu zawdzięcza mój syn — woła świa- 
dek — że dzisiaj siedzi tutaj na ławie oskar- 
żonych. 

Po ukończeniu zeznań matka zbliża się do 
ławy” oskarżonych, obejmuje głowę syna i ca- 
luje go serdecznie. 


wystartował z Warszawy w niedzielę o godz. 
16 min. 36, a wylądował koło Leningradu, 
wczoraj o godzinie narazie nieustalonej, prze- 
bywaijąc przestrzeń około 1:000 klm. 

VII miejsce zajął balon włoski „Dux“, wy: 
lądował wczoraj pod Leningradem, przebywa- 
jąc około 1.000 klm. 


"VIII miejsce balon szwajcarski „Basel“, 
przebył 980 klm. 

IX-te balon francuski „L'aigle“, około 900 
klm. 

X-te — balon „Lorrainne* francuski, 896 
klm. pod Kaługą. 

XI-te — „Deutschland* — 828 klm. pod 
Pskowem. 

XII-te .— „Buffalo“, amerykański, około 
800 klm. : 

` XIII-te — „Wilhelm von Opeln*, niemiecki, 
798 klm. 

XIV. „Stadt Essen“ niemiecki, około 745 
klm. 


XV. „Bruxelles 1935“, belgijski — 710 klim, 

I wreszcie balon czeski, który zajął ostat- 
nie 16-te miejsce, lądując na Litwie i przeby- 
wając 297 klm. 

TRZEBA TRZECIEGO ZWYCIĘSTWA! 


Na odbywających się w roku zeszłym w 
dniu 2 września w Chicago w Stanach Zjed- 
noczonych zawodach o puhar Gordon Bennetta 
załoga polska w składzie kpt. Hynek i kpt. Bu- 
rzyński na balonie „Kościuszko“. zajęła pierw- 
szę miejsce, przelatując od miejsca startu do 
Kanady 1361 kim. Lądowanie odbyło się w 
głębi puszczy kanadyjskiej po 39 godzinach 
32 minutach lotu. 

W roku bieżącym załoga zwycięskiego ba. 
lonu została rozdzielona i jeji ogromnemu do- 
świadczeniu należy zawdzięczać dwa pierw- 
sze miejsca tegoroczne. 

Regulamin zawodów o puhar Gordon Ben- 
netta przewiduje, iż zaszczytna ta nagroda 
zostanie na własność zdobyta po trzykrotnem 
kolejnem odniesieniu zwycięstwa. Polska musi 
więc jeszcze raz osiągnąć triumf, aby puhar 
nazawsze pozostał w kraju. 

Zwycięskie załogi powrócą do kraju w naj- 
bliższych dniach. 


węglowy 


1926 roku 


Pogarsza. sytuację straszna katastrofa w 
Gosford, w której zginęło 270 górników. Dzia- 
ła to podniecająco na górników i czyni ich 
nieustępliwymi. 

W tych warunkach zażegnać strajk mogła. 
by tylko zdęcydowana interwencja rządu, któ- 
ryby zmusił właścicieli kopalń do ustępstw. 

Dochodzą tu wiadomości, że zapowiedź 
strajku górników w Walji wywołuje duże za- 
interesowanie w krajach eksportnigonah wẹ- 
giel. 

Do krajów tych należy Polska. Przypo« 
minamy sobie rok 1926, kiedy to eksport wę- 


„gla polskiego wzmógł się znacznie w. związku 


ze strajkiem w angiciskim prztmyśle węglo- 
wym. 


Litania przemytników 


przed sądem 
Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
odpowiadało w dniu wczorajszym 69 przemyt: 


ników, którzy przez. dłuższy czas przemycali ` 


różnego rodzaju towary z Niemiec do Polski. 
W bieżącym tygodniu ten sam sąd rozpatry 
wał podobnych Spraw już /145. s 

Po stwierdzeniu winy oskarżonych sąd ska- 
zał ich na grzywny od 100 do 500 złotych. 
W razie stwierdzenia zawodowości wymierza- 
no oskarżonemu dodatkowo karę od 2 tygodni 
dò 3 wiącianu 
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„NOWY CZAS” 27 września. 


lony parowozów nie beda bunbały snopami iskier. 1N 


Ulepszenia na EŃ | alday SNOPA 


Warszawa, 27 września. Podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Komunikacji inż. 


Piasecki podpisał przed kilku dniami umo- 
wę kredytową ze spółką „Pyram* w Pary 
żu na dostawę kilku tysięcy przyrzedów, 
które umożliwią lepsze spalanie węgla na 
parowozach. Wprowadzenie tych przyrzą- 
dów na koleje polskie nastąpiło w trosce o 
dalsze usprawnienie naszego kolejnictwa, 
Przyrządy te, które zostały już wprowadzo 
ne na kolejach 
kilku państw Europy, 

dają nietylko lepsze spalanie paliwa, lecz 


również usuwają prawie całkowicie dymie- 
nie iskrzynie parowozów, co jest waż- 
ne szczególnie dlą ruchu podmiejskiego, U 
mowa zabezpiecza wykonanie całkowicie 
pewnej części zamówienia w Polsce z ma- 
terjałów krajowych przez robotników pol- 
skich, jak również wyrób w kraju prawie 
wszystkich części składowych przyrządów. 
Społka trancuska daje Ministerstwu Komu 
mikacji gwarancję osiągnięcia poważnych 
oszczędności na paliwie, popierając swe zo 
bowiązania odpowiednim funduszem gwa- 
rancyjnym. 


Nr. 252 


ie 4-ga dzieci sodziego, 


Pościg energicznej matki. 


Brześć nad Bugiem, 27 września. (Od 
wł. kor.) Były sędzia grodzki, p. Wa- 
chnarski, od kilku lat w stanie spoczyn- 
ku, wskutek nieuleczalnej ciężkiej cho- 
roby żyje od dłuższego czasu ze swą 
małżonką, p. Heleną, w separacii. 

Łącznikiem między małżonkami 
jest czworo drobiazgu, który 
rezyduje u mamusi. 


Ostatniemi czasy zaogniły się sto- 
sunki między małżonkami na tle czy- 
sto materjalnem: podziału emerytury, 
do większej części której pretenduje 


Krvawa bójka w Łodzi. 


Współwłaściciel teatrzyku zamordowany. 


Mąż praczki zabójcą. 


Łódź 27 września. W dniu wczoraj 
szym, około godziny 9 wieczorem lekarz 


dyżurny miejskiego pogotowia ratunkowe- 
go wezwany został do domu przy ulicy An 
drzeja 17, gdzie w zagadkowych  okolicz- 
nościach zostął poraniony w 0 węg 
własnem 44-letni Roman Zygadlewicz 
właściciel kina „Record“ na Górnym we 
ku, a obecny 

współwłaściciel teatrzyku rewjowego 

„Gong*, 
przy ulicy Śródmiejskiej. 

Jak się okazało Zygadlewicz odniósł 
szereg ran głowy, a między immemi złama- 
nie kości policzkowej. Rannego, po udziele 
niu mu pierwszej pomocy lekarskiej, prze- 
wieziono do szpitala miejskiego św. Jó- 


zefa, przy ulicy Drewnowskiej. 
Mimo natychmiastowych zabiegów le- 


karskich rannego nie udało się utrzymać 


przy życiu i o godzinie 2 w nocy Zygadle- 
wicz zmarł nie odzyskawszy ani na chwilę 


przytomności. 


Jak się okazuje Zygadlewicz zostal 
zamordowany w nastepujących okolicz- 
nościach:; i 

Około godziny 9 wieczór do miesz- 
kania jego przybył nieiaki Stanisław 
KRośnicki, mąż praczki zatrudnionej 
przez „Zygadlewicza, przy teatrzyku 
Gong”. 

2 praczką tą Zygadlewicz miał ia” 
kies nieporozumienia prawdopodobnie 

natury pieniężnej. 
Kośnicki przyszedł interweniować w 
sprawie swei żony. 

Na tem właśnie tle pomiedzy Ko- 


Niebeznieczny brunei ze 


rzydoneni wasikami, 


Uszust w roli urzędnika skarbowego. 


Radomsko, 27 września, (Od wł. kor.) 
Na terenie powiatu radomszczańskiego po- 


jawił się w ostatnich dniach niez"'ykle wy 
rafinowany oszust i złodziej, podający się 
za kontrolera Urzędu Skarbowego w Ra- 
domku. Oszust ten, zaopatrzony w  dokła- 
dny spis posiadaczy 
obligacyj pożyczek państwowych, 
rozpoczął odwiedzanie naiwnych  wieśnia- 
ków, którym polecił okazywać sobie po- 
siadane obligacje Pożyczki Konwersyjnej, 
rzekomo w celu skontrolowania i wydania 
poświadczeń do wypłaty przez kasy *Xar- 
bowe. Między innemi przybył bezczelny o- 
szust do zagrody Marjanny  Szwedzik w 
Bartodziejach  Włościańskich, gm. Ra- 
domsk i zażądał okazania mu wszystkich 
posiadanych  obligacyj _ pożyczkowych. 
Szwedzikowa przerażona tupetem w jakim 
ten rzekomy kontroler skarbowy wystąpił, 
przyniosła mu całą kopertę, 


w której przechowywała 6 obligacyj 5 
proc, Pożyczki Konwersyjnej, wartości oko 
ło 1.000 zł. Zręczny złodziej, zapisując ni 
by to numery, potrafił skraść jedną obliga 
cję na 500 zł., oraz jedną na 50 zł. 
Lopieto po wyjściu rzekomego kontro- 
lera Szwedzikowa stwierdziła brak papie- 
rów państwowych i niezwłocznie zawiado- 
„miła o fakcie kradzieży policję w Radom- 
sku, która za pomysłowym oszustem i zło 
dziejem wszczęła energiczne poszukiwania. 


PEER PER STEPIE CY REC ZOOTY ATIS WTCC TERE. 


Zrośniete dwojaczki 


urodziły się w Ostrowie. 


Z Ostrowa donoszą: 
ona Antoniego Leśniaka z Ostrowa, 
ul. Wrocławska, urodziła dwojaczki płci 
żeńskiej. Cherakterystyczne jest to, że 
dziewczynki tworzyły. idealną parę 
sióstr siamskich, gdyż były 
ze sobą zrośnięte. 
Zdaniem lekarzy jest to wypadek bar- 
dzo rzadki i dość niezwykły. Niestety 
bliźnięta nie żyły. 


Ze względu na to, że oszust ten grasuie 
zapewne i na innym terenie podajemy je- 
go rysopis. Jest to dość wysoki brunet, wą 
sy strzyżone po angielsku, ubrany w 
płaszcz zielonkowaty i jasne spodnie. 


śuickim a Zygadlewiczem doszło do 
ostrego starcia, w czasie którego Koś- 
uieki wyciągnawszy z kieszeni 
rurkę gazową, 

zadał nią Zygadlewiczowi kilka ciosów 
w głowę. Zygadłewicz momentalnie 
padł na ziemię tracac przytomność. 

Stanisław Kośnicki, mimo, że świad- 
kami całego zajścia było kilka osób, 
zdołał zbiec i jak się dowiaduiemy tu- 
krywa się dotad, Za zbiegłym zabójcą 
zatządzono pościg. 


pani Helena W. ze względu na czworo 
dzieci. - 

Konflikt między małżonkami 
tanicy p. W-go, p. Ewy Manżet, która; 
wspólnie z p. W-skim uplanowała za-l 
brać dzieci matce i tym sposobem po- 
zbawić ją części emerytury. | 

P. Manżet udała się do p. Heleny! 
W., w czasie jej nieobecności, zapropo- 
nowała dzieciom spacer do cukierni Gry. 
gorowicza na ciastka. Dzieciakom ślin- 
ka nabiegła do ust i chętnie cała trójka 
bo najmłodsze jeszcze nie chodzi, udała 
się z ciocią do słodkiego zakładu. 

Ciocia spełniła swoją obietnicę. Dzie 
ci zajadały się ciastkami, a na drogę cio 
cia kupiła jeszcze pociechom cukier- 
ków. Po wyjściu zaś z cukierni usadowi 
ła dzieci w dorożce i — jazda 

wstronę Florodyszcza, 

Pani M. upianowała sobię, że z Ho- 
rodyszcza wyjedzie z dziećmi  pocią- 
giem do Lwowa, gdzie stale zamiesz- 
kuje. 

Po powrocie do domu p. Helena W. 
odrazu zorjentowała się w sytuacji 
zebrała informacje w cukierni Grygoro* 
wicza, zawiadomiła wydział śledczy Í 
zorganizowała pościg, 

Niebawem udała się z wywiadowcą 
pociągiem do Horodyszcza i tu na stas 
cji przyłapano p. Manżet z dziećmi. 

„Dobra“ ciocia została aresztowana 
i noe musiała spędzić w komisariacie. 
Dopiero nazajutrz, naskutek interwencii 
brata została wypuszczona z celi. 


Katastrofa samochodu szkoły lotniczej: 
BEZKTEM 


-świącie, 27 września. Na szosie Byd 
goszcz-Świecie, wpobliżu wioski Dworzy- 


sko w powiecie świeckim uległ strasznej 
katastrofie samochód ciężarowy szkoły lot 
fiizej z Grudziądza, wiozący z Bydgoszczy 


około 5 tonn benzyny. 


zjeżdżając z górki, wskutek nagłego pęk- 
nięcia obu prawych opon, szofer kapral Ro 
man Szymański nie zdołał opanować kie- 
rownicy i hamulców, wobec czego samo- 
chód ciężarowy wpadł na drzewo przy- 
drożne. Samohód wywrócił się, co spowo- 
dowało poważne uszkodzenie wozu. Siła 
uderzenia, mimo normalnego tempa jazdy, 
była jednak wskutek naporu ciężaru tak 


Ponury orszak przed domem gry. 


Fortel amerykańskich policjantów. 


W.tych dniach ulicami Lang Beach su-, do spelunki. Dzięki temu pomysłowi zlikwi 
nął okazały kondukt pogrzebowy. Autoka- | dowano jeden z największych nielegalnych 
rawan pokryty był wieńcami i kwiatami, a ļ| klubów gry hazardowej. 


tuż zą nim jechały automobile, w których 
siedzieli ludzie ubrani na czarno i w cylin 
drach. Orszak przystanął przed jednym z 
domów. Jakby na komendę, otworzyły się 
drzwiczki aut i ponurzy mężczyźni w czar 
nych surdutach i cylindrach z błyskawicz- 
ną szybkością 
wpadli do bramy. 


Niezwykłe to zdarzenie przywiodło na miej 
sce tłumy ciekawych, Tymczasem osamo- 
tniony karawan z trumną stał na uboczu. 
Wśró0u tłumu dawały się słyszeć grożne 
okrzyki i chciano nawet zlynczować szofe- 
W międzyczasie jednak uczestnicy po- 
grzebu wyszli z domu, przyczem każdy z 
nich prowadził za rękę ińnego mężczyznę 
lub elegancko ubraną damę. Wkrótce za- 
gadka została wyjaśniona, gdyż cały po- 
grzeb był zainscenizowany przez policję, 
którą nieraz próbowała urządzić obławy 
na domy gry, lecz wszelkie usiłowania 
spełzły na niczem. Za każdym razem zna 
laz} się ktoś, kto uprzedzał odpowiednie 
osoby z domu gry, a agenci zastawali w 
spelunce spokojnie rozmawiających przy 
cygarach 7ości, którzy już zdążyli 


ukryć stoliki ruletkowe, 


oraz karty do gry. Ostatecznie policja zde 
cydowała się na trick iście amerykański, 
będąc przekonana, iż orszak żałobny bez 
cienia podeirzenia może dotrzeć najbliżej 


Wm Granice odporności organizmu. 


Jaki jest kres wytrzymałości organizmu 
ludzkiego? Jaką najwyższą i najniższą 
temperaturę może wytrzymać człowiek? Po 
śród uczonych znaleźli się tacy odważi::, 
którzy przez osobiste doświądczenie po- 
starali się odpowiedzieć ną powyżej po- 
stawione pytania, Samo przez się rozumie 
się, że przy podobnych doświadczeniach 
ciało powinno być . 


pozbawione wszelkiej odzieży, 


Badacze amerykańscy profesorowie Jack- 
son i Haifield postanowili stwierdzić dzia- 
łanie niskich temperatur. W tym celu zu- 
pełnie nadzy zamknęli się w specjalnej her 
metycznej lodowni z temperaturą 30 stopni 
poniżej zera. 


Po 17 minutach obydwaj badacze stra- 
cili przytomność i potrzeba było ogromne- 
go wysiłku, trwającego przeszło godzinę, 
aby przywrócić jch do normalnego stanu. 
Temperaturą ich ciała spadła do 28 stopni 
i, według orzeczenia lekarzy, dalsze obniże 
nie temperatury groziłoby im śmiercią, An- 
gielscy lekarze Grooth i Brown wykonali 


Sierżant i Kapral ciężko ranni. 
| zostat iż drzewo liczące kilkadziesiąt lat, 


zostało złamane. 


Znajdujący się w samochodzie sierżant 
Piwowar doznał ciężkich obrażeń cielesnych 
i został natychmiast przejeżdżającym sa- 
mochodem odwieziony do lecznicy w Gru- 
dziądzu, kapral Szymański, zaś, doznaw- 
szy potłuczenia klatki piersiowej, został od 
stawiony sanitarką wojskową do Torunia, 


Prezydent Roosevelt 


przyjął dymisję gen. Johnsona, 


Nowy Jork, 27 września. Prezydent 
Roosevelt przyiął « dymisję gen. John- 
sona zę stanowiska . kierownika naro- 
dowego urzędu odbudowy. Gen, John- 
son złożył swe iunkcie 15 października. 
Przed ostatecznem ustąpieniem przęd- 
stawi on prezydentowi sprawozdanie z 
działalności N. R. A. 


———-— 


swoje doświadczenie we wręcz odwrot- 
nych warunkach, na podobieństwo . biblij- 


mych młodzieńców wsadzonych do pieca. 


Otóż Anglicy ci ulokowali się w dużym 
rozpalonym do wypieku chleba piecu, prze 
bywając tam około 12 minut PY, tempera: 
turze 

111 stopni ciepła. 


Coprawda, nie zemdleli, lecz mówić już nit 
mogli, gestami dając znać swym pomocni- 
kom, zaglądającym przez kontrolne okien- 
ko, aby ich jaknajprędzej wyjęto z pieca. 
Z tego” doświadczenia, między innemi, wy 
nika, że człowiek jest bardziej przystosowa 
ny do wysokich temperatur, niż zwierzęta: 
Jednak wydaje się dziwnem, że nawet 
zwierzęta podzwrotnikowe prawie nie zno- 
szą temperatury powyżej 60 st, Jedynie nie 
które bakterje odporne są na temperaturę 
130 st. powyżej i poniżej zera. 
J K 
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Dnia 1 października b. r. obchodzi Zwią- 
zek Metalowców Z. Z. P. 25 rocznicę swej sa- 
modżielności związkowej. 

Początki historji Związku Metalowców 
Z. Z. P. łączą się ściśle z początkami dzie- 
jów powstałej pierwszej na ziemi śląskiej — 
lak wogóle na ziemiach nolskich, organiza- 
cji — chociaż nie zupeliie zawodowej, ale 
zawsze robotniczej, rodzimej — t. j. Związku 
Wzajemnej Pomocy Chrześcijańskich Robot- 
ników. Związek Wzajemnej Pomocy założony 
został dnia 25. września 1889 r. w Bytomiu. 

Później dopiero, dnia 9 listopada 1902 r. 

w Bochum grono narodowo uświadomionych 
Wychodźców, niechcąc dopuścić do zniemcze- 
tnia i wyzyskiwania licznych robotników pola- 
ków, założyło organizację zawodową p. n. 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie. 
Program swój oparło Z. Z. P. na Świato- 
Doglądzie chrześcijańsko-narodowym. Dążąc 
do skupienia sił robotników polskich dnia 3 
Maja 1919 r. dokonano połączenia Wzajem- 
nej Pomocy ze Zjednoczeniem Zawodowem 
olskiem. 

Dawniej wszystkie zawody administrowa- 
ły się wspólnie w tem wielkiem Z. Z. P. Do- 
Diero postępujący rozrost związku i dążenie 
do skuteczniejszej i fachowej obrony poszcze- 
gólmych zawodów, zmusiło Z. Z. P. do podzia- 

związku na osobne oddziały. 

Dnia 7 października 1909 r. rozpoczął 
Związek Metalowców Z. Z. P. swoją działal- 
NOŚĆ jako samodzielna jednostka, z siedzibą 
W Król. Hucie. Sam fakt połączenia istnieją- 
Cych polskich związków zawodowych jak i po- 

łał pod wzzlodem gałęzi przemysłu wywo- 

ł Szał nienawiści rządu niemieckiego, nie- 

ich przemysłowców i niemieckch zwąz- 
ków zawodowych. Nawet pewna część ducho- 
„Wieństwa ustosunkowała się wrogo wobec 

"Z. P. W nader więc trudnych warunkach, 
Słoczony zewsząd wrogami Związek Meta- 
Owców Z. Z. P. podjął swoją pracę dla przy- 
$ o państwa polskiego i lepszego jutra 
Swiata Pracy. Denuncjonowano ze wszyst- 

stron członków związku, tak, że wiel- 
Był ofiarami zdobywać sobie musieli prawo 
zek W czerwcu, 1910 r. przeprowadzał Zwią- 

Metalowców Z: Z. :P, w hutach Giesche- 
80 w Szopienicach pierwszy strajk na Gór- 
Nym Śląsku. Przeszło 40.000 Mk. n. wypłacił 
Związek swoim człornkom tytułem wsparcia 
strajkowego. 

Strajk nie przyniósł coprawdę pełnego 
Zwycięstwa, lecz stosunki socjalne zmieniły 
Się na korzyść robotników, a co najważniej- 
sze pracodawcy zaczęli się liczyć z organi- 
Zacją zawodową i byli zmuszeni się z nią n- 
kładąć, Robotnicy zaś poczęli się garnąć do 
<wWiązku Metalowców i liczba ich wzrosła do 


„NOWY GŁAJ* — 27 wrześnią 


17.000. Liczne procesy przed sądami pruskie- 
mi nie mogły odstraszyć członków związku 
i ich kierowników od przynależenia do tei tak 
dla robotnika polskiego niez będnej organi- 
zacji zawodowej. 

Wojna światowa zatamowała rozwój związ- 
ku. Lecz siew rzucony na dobrą glebę nie 
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CODZIENNE SLASKIE POMO ILUSTROWANE 


Organ niezależny 
poświęcony obronie interesów 


świata pracy 


Prenumerata miesięczna z doręczaniem do domu 


Zł. 2.50 
Egzemplarz pojedyńczy 10 groszy 
CZYTAJ! ABONUJ! POPIERAJ! 


Z5=lecie samodzielnej pracy 
Związku Metalowców Z. Z. 


zmarniał. Po skończonej wojnie z tem więk- 
szą energją podjęto rozpoczętą pracę. R. 1919 
zapisał się krwawemi literami w historji Ślą- 
ska. Bandy grenzschutzu z krwawym wrogiem 
polskości Hórsingiem pozbawiały setki człon- 
ków związku wolności, wtrącając ich w wię- 
zienia. Lud śląski chwycił za broń i w po- 


ri 
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P. 


wstaniach śląskich bronił swej wolności na- 
rodowej. W szeregach armii powstańczej, pra- 
cowników plebiscytowych, widzimy jako 


pierwszych narodowo uświadomionych człon- 


ków Z. Z. P. 

Dnia 7 maja 1921 r. bojówki niemieckie na 
padają biura Związku Metalowców Z. Z. P. 
w Król. Hucie i doszczętnie demolują urzą- 
dzenie. 

Doczekawszy się wolnej Ojczyzny, Zwią- 
zek Metalowców Z. Z. P. bierze nader żywy 
udział w życiu państwowem. Skoro walczo- 
no tyle lat o niepodległość Polski, z tem więk- 
szem poświęceniem dąży się w wolnej Ojczy- 
źnie do wywalczenia sprawiedliwości społecz- 
nej. 5 

Piękną ma za sobą historję Związek Me- 
talowców Z. Z. P. w życiu powstania Rzeczy- 
pospolitej Polski. budząc w swych członkach 
poczucie narodowe i broniąc zarazem godnie 
słusznych interesów robotników polskich. 
Z. Z. P. wydało ze siebie: wiele wybitnych 
społeczników m. in. pierwszego Wojewode 
Śląskiego śp. Józefa Ryvmera. 

Robotnik polski organizowany w Związku 
Met. Z. Z. P. spełnił obowiązek wobec swej 
Ojczyzny. Dziś w szeregach tej organizacii 
walczy o jej godne stanowisko w Świecie. 
Szarej warstwie robotników nie o zasługi cho-, 
dziło, lecz o wolną Polskę, w której Świat 
Pracy czuć się ma szczęśliwy i zadowolony. 

W niedzielę dnia 30 września. celem 
uczczenia jubileuszu odbędzie się w` Chorzo- 
wie wielki Zjazd członków Związku Meta- 
lowców Z. Z. P. Swój. udział między innemi 
zapowiedzieli członkowie Związku Śląska O- 
polskiego. 

maa | A 


WIERNI PRZYSIĘDZE 


Zjazd Weryifikacyiny P. O. W. 


W dniu 1 października 1934 r. o godzinie 
17-tej w lokalu Śląskich Zakładów Technicz- 
nych w Katowicach, odbędzie się ziazd We- 
ryfikacyjny P O. W. na Śląsku Górnym 
i Cieszyńskim. 

Dotychczasowe prace weryfikacyjne prowa- 
dzone były w iednej Komisii, przy życzliwej 
współpracy delegata na Śląsk p. kpt. Kawal- 
ca, i pod przewodnictwem posła Rudolfa Korn- 
kego, obejmując terenowo cały Śląsk. 

W długim i ciężkim, bo prawie 2-letnim o- 
kresie czasu, Komisja zdołała rozpatrzeć ma 
5.000 zgłoszonych, około 2.000 wniosków. 


Zadaniem Komisji było: 


1) Udowodnienie wobec Wojskowego Biura 
Historycznego w Warszawie że zgłoszony 
kandydat był rzeczywiście w P. O. W. — 
miało decydujące znaczenie, przy określa- 
niu praw b. członków P. O. W. uregulo- 
wanych odnośnemi ustawami; 

2) Orzeczenie wobec odnowionej obecnie or- 
zanizacji P. O. W. — czy zgłoszony od- 
powiada nadal pod względem przekonań 
ideowych i wartości osobistej, wymogom 
organizacyjnym. 

Równocześnie z Komisją weryfikacyjną pro- 
wadzone były prace organizącyjne, o charak- 
terze tymczasowym, które doprowadziły do 


Smierć bandyty Smusza 


Hofimann i Szampera staną niebawem przed sądem 


Śledztwo w sprawie głośnego napadu na 
Bank Ludowy w Świętochłowicach jest już 
czone. 
Jak w swoim czasie donieśliśmy policji u- 
ło Się po kilku dniach przytrzymać spraw- 
tów napadu w osobach Jana Szmusza, Pawła 
mpery i Ryszarda Hoffmanna z Bykowiny. 
Jan Szmusz po udałem napadzie ukrywał 
się w Bykowinie na strychu pewnego domo- 
stwa, o czem policji doniesiono w drodze kon- 
jonałnej. 
W chwili gdy bandyta nie widział już ra- 
ku, po oddaniu kilku strzałów do zbliżają- 
Cych się funkcjonarjiuszów policji, zamierza- 
ląc popełnić samobójstwo postrzelił się 


RADJO 


KATOWICE — Czwartek, 27 września. 

6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
Czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.19 Pogadanka dla dzieci 12.30 — 13.45 Mu- 
żvka (płyty) w przerwie o 13.05 „Z rynku 
acy“ 15.30 Wiadomości gospodarcze 15.45 
odzina muzyki lekkiej 1645 Kurs języka 
Pancuskiego 17.00 „Teatr Wyobraźni” 18.15 
ogawędka z dziećmi 18.25 Feljeton sporto- 
b 18.40 Recital skrzypcowy 19,00 „Co czy- 
ać?“ 19.15 Pieśni 19.35 Pogadanka aktualna 
19.50 Wiadomości sportowe 20.00 Taniec jaz- 
łowy 20.30 Koncert muzyki ludowej 21.25 
„Jak pracujemy w Polsce" 21.30 Muzyka 
Plyty) 21.45 Odczyt 22.00 Koncert reklamo- 
V 22.15 Koncert symfoniczny 22.45 Recy- 


tacja prozy 23.05 — 23.30 Muzyka ta- 
czna, 


W stanie ciężkim odstawiono go do szpi- 
talu gdzie odbył dłuższą kuracię. Wskutek 
odniesionego okaleczenia utracił jednak- słuch. 

Oczekiwał on ostatnio wyznaczenia roz- 
prawy w więzieniu w Chorzowie. Nagle na- 
stąpiło pogorszenie się jego zdrowia. Prze- 


wieziono go ponownie do szpitala- miejskiego 
na kurację. Tutaj jednak Smusz zmarł. 

W najbliższych dniach sąd wyznaczy ter- 
min do ustnej rozprawy. Obecnie odpowiadać 
więc będą jedynie Szampera i Hoffmann. 

——— 


odbudowania przeszło 90 kół. peowiackich na 


Górnym Śląsku, z których dotąd zatwierdzo- . 


ny został przez Zarząd Główny w Warsza- 
wie, dopiero Zarząd Okręgu Śląskiego i Koło 
Powiatowe Katowickie. 


Rozrost obecnej organizacji P. O. W. spó. | 


wodował potrzebę usprawnienia i rozszerzenia 
aparatu weryfikacyjnego, co znalazło wyraz 
w Uchwale Zarządu Okręgowego, rozszerzenia 
dawnej Komisji weryfikacyjnej, działającej 0- 
hecnie jako okręgowa i utworzenie pomocni- 
czych podkomisji powiatowych, złożonych 
z najwybitniejszych i najstarszych członków 
b. P. O. W. na Śląsku. 

W doborze członków odnośnych Komisji 
przyjęto zasadę miejscową. 

Obecny Zjazd nietylko obradować będzie 
nad sprawami weryfikacyjnemi, ale postawił 
sobie również za zadanie, odnośnie do prze- 
szłości, udokumentować rozmiaru udziału 


'P. O. W. w historji Powstań Śląskich, na przy- 


szłość zaś z prawdy: historycznej wykrzesać 
prawdziwych Peowiaków, którzy wierni swo- 
jej przysiędze, swej własnej Organizacji, kar- 
nie pracować będą dla Wielkości Państwa 
Polskiego. , f 
—— 


Masowe procesy w budown. Śląskiem 


Z powodu nieprzestrzegania umowy taryifowej 


Z powodu niepodporządkowania się niektó- 
rych firm budowlanych rozporządzeniu Mini- 
stra Opieki Społecznej o nadaniu mocy obo- 
wiązującej umowie cennikowej, z dnia 29 maja 
b. r. zorganizowani w Związku Pracowników 


Budowlanych Z. Z. P. budowlarze wnoszą ma- 
sowe procesy o nadpłatę zarobków do kompe- 
tentnych sądów przemysłowych i cywilnych. 

Obecny cennik płac, obowiązuje bowiem 


* wszystkie roboty budowlane jak: budowy ka- 


Samowole pracodawców 


zostaną poskromione przez władze 


wów 


"Na budowie firmy Łabuś zostali bezpraw- 
nie zwolnieni z pracy delegat i jego zastępca, 
bez podania powodu i bez zgody załogi. Za- 
targ ten skierowany został przez organizacje 
zawodowe do kompetentnych władz. 

Podobny do pewnego stopnia zatarg ma 
miejsce w dzierżawionei przez p. Kaszę ce- 


i 


gielni. Pracujący tam robotnicy byli zmuszani 
do pracy od 5-tej rano do 18-tej wieczorem 
przy nader lichych zarobkach. Wobec niego- 
dzenia stę na niesłychanie nikłe płace p. Kasza 
zwolnił 6-ciu robotników bez uzyskania na to 
zezwolenia komisarza demobilizacyinego. 


enumerat 


tedry, klasztorów, kościołów, osoby prywatnt 
budujące dla swej potrzeby, przedsiębiorstwa 
i t. d, prócz robót finansowanych przez Fun. 
dusz Pracy. 

Wielkie i zrozumiałe oburzenie istnieje 
wśród budowlarzy, że przy budowie katedry. 
śląskiej, klasztoru dla zakonnic w Panewni- 
ku, przy kilku budujących się kościołach, nie 
płaci się tam zatrudnionym robotnikom podług 
obowiązującego cennika budowlarzy. 

Wielu z budowniczych i partaczy wymi 
sza podpisy pod groźbą utraty pracy, na niże 
sze zarobki; podpisy nie mają prawnego zna- 
czenia, wobec powszechnej mocy :obowiązu- 
iącej, a takich pracodawców podają związki 
zawodowe do ukarania za niedozwolony terot 
i swawolne przedłużanie pracy. 

——)— 
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iioroskop III Republiki. 


Mirolodzy przewidują rychłą zmiśnę eiim wo Francji 


(Korespondencja wł. 
Paryż, we wrześniu 

W tradycji astrolozji leży, że na ró- 
wni z osobami traktuje narody, ustroje, 
a nawet cywilizacje. Uważa, że podda” 
ne są one tym samym wpływom astral- 
nym, co jednostki ludzkie, wpływom, 
które decydują o etapach rozwoju, mo- 
mentach wzlotu i upadku, a wreszcie 
śmierci i zagłady. 

yjemy w epoce doniosłych prze- 
mian politycznych. W szeregu krajów 
już się dokonały rewolucje į przewroty. 
Wydaje sięs że teraz przychodzi kolei 
na zmianę reżimu we Francjj i jest rze” 
czą ciekawą sprawdzić, ‚co o tem mówi 
astrologia. Właśnie astrolog francuski 
Kerneiz na łamach jednego z pism pary 
skich stawia horoskop I!' '*spubliki i sta 
ra się na tei podstawie © "adnąć rozwój 
wypadków na najbliżs; miesiące i lata 
we Francji, 

Trzecia Republika została proklamo 

wana w Paryżu 4 września 1870 o godz. 
4 min. 45 popołudniu. Sporządzony pod 
tą datą i o tej porze dnia horoskop czyli 
karta nieba rzekomo pozwala bez trudu 
przewidzieć ustrój o tendencjach prze- 
ważnie wieśniaczych j konserwatyw- 
nych, jakkolwiek z odcieniem utopijne- 
go idealizmu. Organizm konstytucyjny 
cechuje wyrazna niemoc realizacji ze 
względu na opozycję Saturna į Jupitera 
choć promień Neptuna skłania parlament 
do perjodycznych zapędów rewolucyi- 
nych. 
_. Jednakże w horoskopie tym widnieje 
konfiguracja, która należy do szczegól - 
nie groźnych. Jest to położenie j wzajem 
ny układ Urana i Marsa. Te dwie zło- 
wrogie planety są dostatecznie do sie- 
bie zbliżone, by kojarzyć i wzmacniać 
swój wpływ, a jednocześnie na tyle odle 
głe, by wywierać wpływ oddzielnie. 


Gdyby chodziło o horoskop jednost- 
ki ludzkiej możnaby z absolutną niemal 
pewnością przewidzieć dramatyczne jej 
koleje, krwawe wypadki i gwałtowną 
śmierć. Mars bowiem, jak każdy wie, o- 
znacza rozlew krwi i wojnę. Uran nato 
miast to zaburzenia wewnętrzne, a jesz 
cze częściej dyktatorski zamach stanu. 

„ Jeżeli chce się wyznaczyć datę pra 
wdopodobnych ewenementów, trzeba 
Się uciec do pomocy t. zw. „dyrekcyl”. 
które drogą żmudnych rachunków po- 
zwalają przewidzieć następnie groźnej 
konfiguracji. Żeby jednak ta ostatnia mo 
gła”się zrealizować, trzeba, aby reszta 
systemu planetarnego pozostawała w 
harmonji z nią. Jest to wtedy iskra, któ 
ra pada na beczkę prochu. 

Pierwsza dyrekcja konfiguracji Uran 
—Mars dawała rok 1887 jako punk wyj” 
Ścia j rozciąga się na okres 2 lat na- 
stępnych. Wpływ Marsa miał się zama- 
nifestować najpierw, a dopiero później 
wpływ Urana. I istotnie, wybuchła 
wówczas we Francji afera Schnaebele, 
która o mało co nie spowodowała wol” 


e w NOO) 


Fatalna konfiguracja. 


ny francusko- niemieckiej ‚a potem na- 
stała era tak zwana bulanżyzmu. Była 
to próba zamachu stanu ze strony gene 
rała Boulangera, 

Druga doniosła dyrekcja odnosiła 
się do roku 1914, przyczem wpływ Mar 
są poprzedzał znów wpływ Uranu. Tym 
razem dyrekcja zbiegała się ze szczegól 
nie niebezpiecznemi konfiguracjami a” 
stralnemi, które pozwoliły  astrolo- 
gom, jak np. Anglikowi  Sepharialowi, 
przepowiedzieć konflikt europejski w ca 
tei rozciągłości, jak również upadek ce 
sarstwa niemieckiego. 


Skutki wpływu Urana zostały nieco 
przysłonięte rozmiarami i gwałtowno” 
ścią toczących się walk, ale niemniej by 
ły widoczne. Ustrój konstytucyjny de 
facto przesał funkcjonować we Francii 
w okresie wojny i Clemenceau sprawo- 
wał władzę dyktatorską. 

W okresie powojennym wpływ: kon 
figuracji Uran- Mars manifestuje się w 
trybie odwrotnym, gdyż najpierw daje 
się odczuć akcja tej pierwszej planety. 
Po raz pierwszy zaznaczyła się ona z 
początkiem roku 1922, ale ogólny stan 
nieba jej nie sprzyjał, toteż ówczesne 
wypadki we Francji nie przybrały więk 
szych rozmiarów. Ujawniły się w upad 
ku gabinetu Brianda, który to upadek 
miał charakter małego zamąchu stanu. 
a potem nastąpiły rządy Poincarego © 
tendencjach autorytatywnych. 


W każdym razie były to momenty, 
w których ustrój parlamentarny doznał 
po raz pierwszy poważnego ciosu w cza 
sie pokoju. Od tei pory datuje się począ 
tek choroby ustroju. Wpływ Marsa za” 
manifestował się w tym okresie obsadze 
niem zagłębia Ruhry przez wojska fran 
cuskię i silnem naprężeniem stosunków 
z Niemcami. 


Obecnie Francja znajduje się znów w 
orbicie fatalnej konfiguracji i nadal w 
porządku Uran-Mars, Pierwsze objawy 
należą już do przeszłości, odnosiły się 
bowiem do początku bieżącego roku. 
tc wypadki lutowe w Paryżu. 


Opierając się na tem, co naucza prze 
szłość, jak również na przykładzie tego, 
co się dzieje zagranicą, astrolog Kerneiz 
stara się odgadnąć dalszy rozwój wypad 
ków politycznych we Francji. Według 
niego wrzenie wewnętrzne nie zniknie 
i jest nawet bardzo prawdopodobne, że 
się będzie powiększało. Słabość Neptu- 
na na kartach nieba w roku obecnym i 
latach następnych odbiera wszelką na” 
dzieję sukcesu partjom rewolucyjnym 
skrajnej lewicy. Przeważa wpływ Ura- 
na o charakterze autorytatywnym i jest 
bardzo prowdopodobne, że po szeregu 
mniej lub bardziej gwałtownych wstrzą 
sów przyjdzie we Francji kolej na coś 
w rodzaju faszyzmu, .ch.oś hedzie zna- 
cznie liberalniejszym od systemu jaki 
panuje w Niemczech albo we Włoszech. 


Spór dyplomatów. 


incog nito księcia Waalji. 


Niewielu jest ludzi, których najmniejsze 
| poruszenie, najmniejszy gest śledzony byłby 
z takiem zainteresowaniem, jak angielskiego 
nastepcy tronu. Książę Walji, który dużo po- 
dróżuje, spotyka się we wszystkich krajach 
z objawami tego zaciekawienia. Fotografo- 
wie i reporterzy czyhają na niego na każdym 
kroku, tłumy ludzi zbierają się wszędzie, 
gdzie się pokaże, 

Jak łatwo się domyśleć, ta wszechobe- 
cną Ropujarnose jest raczej uciążliwa dla księ 
cia Walji. To też kiedy tylko i gdzie może, 
stara się zachować najściślejsze incognito, 
by móc podróżować i rozerwać się, jak zwy- 
kły obywatel Wielkiej Brytanii. 

Niedawno wraz ze swoim bratem, księ- 
ciem Jerzym, który przed kilku dniami zarę- 
czył się z książniczką grecką Mariną, książe 
Walji bawił w Sztokholmie. Obaj postano- 
wili pójść do kina. Wszystko poszło jak naj- 
lepiej, nikt ich nie rozpoznał i obaj bracia 
z zaciekawieniem śledzili spektakl, korzysta- 
jąc z całą swobodą z incognita, w które wta- 
jemniczony był tylko dyrektor kina. i 

Jednakże pod koniec przedstawienia rze- 
czy zaczęły się psuć. Gdy obaj książęta pra 
gnęli niepostrzeżenie wyjść z kina, ich adju- 


tant doniósł im, że nazewnątrz zebrał się 
wielki tłum ludzi, 

— Nasze incognito djabli wzięli — rzekł 
kigi Walji do brata z nutą żalu w głosie. 

Jdali się więc do dyrektora kina, aby ich 
wyprowadził bocznem wyjściem. Przy poże- 
gnaniu, kłaniając się po raz ostatni, rzekł on 
do księcia Walii: 

— Waszą Książęca Mość zechce wyba- 
czyć to zbiegowisko. Zebrali się ludziska, by 
powitać.. Gretę Garbo. 


ZAKŁAD DYPLOMATYCZNY. 

Trzeba dobrze znać rosyjski, by móc się 
rozerwać w stolicy Sowietów. Wszystkie spe 
ktakle są rosyjskie, nawet filmy wyświetla 
się tylko rosyjskie, gdyż inne nie mają do- 
stępu na teren republiki sowieckiej, 

W czasie niedawnego bankietu dyploma- 
tycznego w Moskwie nowy ambasador ame- 
rykański, m Bullitt, skarżył się na ten stan 
rzeczy wobec swego sąsiada, którvm był 
p. Mołotow, prezes omiparsy ludowych. 

„ — Wina to dyplomatów, którzy nie chca 
się nauczyc naszego języka, choć jest taki ta- 
twy — zauważył Mołotow. 

— W każdym razie nie tak łatwy, jak an- 


„NOWY CZAS” 27wrześnią, 


m a WK 0 


| „Zula Pogorzelsk a 


usunęła się w zacisze domo we, 

Warszawa 27 września. 

Teatry rewjowe przeżywają obecnie 
kryzys aktorski. Mira Zimińska, Lena żeli+ 
chowska i Adolf Dymsza przeszli do tea4 
trów dramatycznych. Zula Pogorzelska u+ 
sunęła się w zacisze domowe, Ordonówna 
występuje tylko na koncertach. Loda Hala 
mą i Jerzy Czaplicki 

przeszli do opery, 

Lucyna Szczepańska również powróciła dó 
opery. Stanisława Nowicka wyjechała do 
Ameryki, a w najbliższych dniach wyjeżdża 
tam Terne i Karwowska. Artystki te będą 
występować w radjo amerykańskiem w tak 
zw. godzinach polskich, Teatry rewjowa 
cierpią pozatem na brak dopływu nowych 
sił artystycznych. W sezonie ubiegłym nie 
przybył nikt z nowych aktorów, natomiast, 
starzy i popularni artyści, jak widzimy, ú- 
bywają. 

Dotychczas z aktorów dramatycznych 
pozostaje bez Kontraktu Marja Malicka o- 
raz jej mąż, Zbyszek Sawan. Malicka z Sa 
wanem występują narazie w Poznaniu, 
gdzie grają w „Domku z kart“ i w „Marji 
Stuart". Pertraktacje jej z 
nem 


Jednakże wpływ Marsa da się wkrót 
ce odczuć. Nie ulega wątpliwości, że nie 
bezpieczeństwo wojny będzie bardzo 
wielkie w roku przyszłym. Miesiące li- 
piec i sierpień wydają się szczególnie 
groźne. Jeżeli istotnie wybuchnie wów 
czas konflikt zbrojny, trzeba się spodzie 
wać, że potrwa conajmniej dwa lata a 
być może dłużej ale trudno to określić 
zgóry. Będzie to w każdym razie wojna 
ogromnie niszczycielska i która podobnie 
jak ostatnia wojna, nie da wyraźnego 
rezultatu, stając się dla wszystkich za- 
angażowanych stron w równym stopniu 
zgubną i zawodną, Cechą dominującą bę 
dzie powszechny zamęt. 

Skombinowany z wpływem Marsa 
zaakcentuje się we Francji wpływ Ura- 
na. Wydaje się, w tym okresie zajdą dzi 
wne i nieoczekiwane zdarzenia, które 
trudno dziś określić ze względu na brak 
precedensów historycznych. Co zaś do 
III Republiki, to należy oczekiwać, że 
«je przekroczy 69 lat swojej egzystencji 
"zyli roku 1939. ale z zastrzeżeniem, że 
ogólny stan nieba faworyzować będzie 
zgubną dla obecnego ustroju konfigura” 
cię astralną. 


. nie dały wyniku. 
«odobno Malicka zażądała zbyt wysokie- 
go honoratjum. Prawdopodobnie opracuje 
ona jakąś większą sztukę teatralną 1 jeź- 
In dzić będzie z nią po prowincji. 
aia O aiii 


Głód zwycięży! urwipołciów. 
Nieszczęśliwy wypadek na podwórzu g mnazium, 


wszczętych z inicjatywy starszych ucz+ 
niów na rowerach w okolicy Krotoszy+ 
na, mnie udało się uciekinierów odna+ 
leźć. Po upływie jednak 5 dni skrusze+ 
ni chłopcy wrócili do domów rodziciel+ 
skich, gdzie zgotowano im 

„gorące przyjęcie”. 

Jak się okazuje, uciekinierzy zdołali 
zajść do Konina, gdzie przygotowywali! 
trasę do dalszej wędrówki po Polsce. 
Brak gotówki, głód zmusiły ich po krót4 
ko trwającej eskapadzie do domu. 


Z Krotoszyna donoszą: 

Na podwórzu miejscowego gimna- 
zjum państwowego w czasie przerwy 
dwaj uczniowie klasy II potracili swe- 
ko kolegę Ciesielskiego tak nieszczęśli 
wie, że ten przy upadku 

złamał sobie rękę 
w okolicy łokcia. 

Dwaj mimowolni sprawcy nieszczę- 
Ścia tak przejęli się wypadkiem że po 
powrocie do domu pod pretekstem po- 
południowych lekcyi zbiegli w niewia= 
domym kierunku. Mimo poszukiwań 


Turysta na koszt P.K.O. 


a “ d ® e 
zajechał aż do.. więzienia. 
Wieluń, 27 września. (Od wł. kor.) | uda. mu się tym sposobem 
Do więzienia wieluńskiego dosta- zwiedzić całą Polskę j 
wiony został „ciupasem“ mieszkaniec | kosztem P. K. O, — gdyż miał, zamiał 
wsi Nietuszyna gm. Skrzynno Kowal: w poszczególnych oddziałach podejmo 
ski Bolesław. lat 27, który dopuścił się N, | 


wać: gotówkę wrazię potrzeby. ) 
niecodziennego oszustwa na szkodę P. Lecz los chciał inaczej. Kowalski 
K ary zmuszony był przerwać swą interest 
jącą podróż po Polsce — gdyż poznan 
się na jego oszustwie, i naskutek alar, 
mu OLC pocztowych w Woójcini 
pow. Wiehiń AUM zł,.95 ora 


Przestępstwo Kowalskiego polegało 
na tem, że złożywszy na książeczkę 
P. K. O. zł, 5 — już po kilku dnie hipo- 
djął kwotę zł, 4 a następnie do pozo- 
stałej cyfry 1. dopisał trzy inne cyfry, 
„275“ co razem z pozostałą cyfrą 1 ozna 
czało kwotę zł. 2.751. RAT 

Kowalski zadowolony zę swego po- 


Chorzowie na Qórn: Śląsku gdzie podią 
0%. — inne oddziały zwracały 
baczniejszą „uwagę i wkrótce. Kowalsk 


został przytrzymeny i oddany w ręc 


ZA. 
RZ 


mysłu puścił stę w podróż sądzac. że | władz. 

gielski — odpowiada p. Bullitt. przed iego zgonem. List jest następującej 
— Ależ nie. treści: „Uważam sobie za Hs cję złoży 
== Ależ tak. Panu gratulacje ze względu na doskonało 


Z tej dyskusji, prowadzonej w języku 
Ayplomatycznym; t. j. francuskim, narodził 
się zakład. Panowie Bullitt i Mołotow zobo- 
wiązali się nauczyć, pierwszy rosyjskiego dru 
gi angielskiego, w przeciągu jednego roku. 


Powołaną zostanie specjalna komisja, któ 
ra przeprowadzi egzamin. Obaj konkurenci 
będą mieli do opracowania identyczne teksty 
angielskie i rosyjskie, a ponadto odpowie- 
dzieć będą musieli na 50 pytań ustnych. — 
Egzamin odbędzie się 15 sierpnia 1935 roku 
w ohecności korpusu dyplomatycznego, 

Oryginalny ten zakład wzbudził zrozu- 
miałe zaciekawienie w sferach dyplomatycz- 
nych stolicy sowieckiej. Naturalnie nie roz- 
strzygnie on kwestji, czy jeden język łatwiei- 
szy jest od drugiego, ale wykaże zato, który 
z dwóch wysoko postawionych konkurentów 
ma większe zdolności do języków obcych. 


GDYBY MIAŁ FORDA... 

Henryk Ford, czy też mąże któryś z jeso 
współpracowników, wpadł na nową myśl w 
stylu amerykańskiej reklamy. Postanowił wy 
korzystać rumor, czyniony dookoła śmierci 
osławionego Dillingera, dla rozgłosu swoich 
wozów. 

Zakłady Forda ogłosiły list, który miał 
być napisany przez gangstera na kilka dni! 


0 wozów, gae kie kolwiek któe [ da 
icjantów zdoła mnie schwytać, to tylko dla 
tego, że będzie mnie ścigał Fordem”. 
Eksperci grafolodzy stwierdzili, że tekef 
ten jest autentyczny i napisany został rę 
samego Dillingera. Konkluzja tego pomy$ 4 
reklamowego jest prosta: Gdyby gangster | 
dniu, w którym policjanci czekali na niege 
przed kinem miał z sobą Forda, byłby jesz 
cze pre życiu. Stąd „nauka moralna”, 
należy kupować Fordy. 


CO MOŻNA CZYTAĆ W GAZECIE TYBF" 
TAŃSKIEJ? 


| te się 
Tybet ma tylko jedną gazetę. Ukazuje $ 
tylko raz na miesiąc pN dość długi tytul; 
który można przetłumaczyć nastę ujao 
„&wierciadto wypadków ze wszystkich $ 


pe ł be jest mowa W 
ak w całej prasie obecnie, jes 4 
tej gazecie o ktyzysie i bezrobociu. Pan 
lac. się środków zaradczych, organ ty" 
ański oświadcza z całą powagą: | 
„Świat zachodni powróci do dobrobyt “| 
jak tylko zniesione zostaną kóła pozwalaj 
jednemu człowiekowi wykonać pracę, pod 
której niegdyś potrzeba było pięciuset ** 
botników”, ; 


kJ , 


dyr. Szyfma< 


„JB 


t ag 
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Nr. 252 


Krwawy dramat rozegrał się onegdaj w 
Małej kawiarence w miejscowości francu- 
piej Vanves pod Paryżem. Do właściciela 
Awiarenki, Włocha Mercella Orbanicha, 
asza wieczorem 7-letnia córeczka urzę- 
niką kopalni, Jeanna Beteta, mieszkające- 
p W sąsiedztwie i zażądała na kredyt pu 
tka papierosów dla ojca. 


a Nie mam papierosów, — odparł Or 

nich, i 
Dziewczynka zaczęła nalegać, 

„ac, že ojciec będzie zły, gdy 


wróci z pustemi rękatni. 


twięr- 


„~ 


Winna już o tej porze spać — odparł Or- 
Banie 


Neapol, we wrześniu. 
Wa 3 Znowu, raz jeden więcej, cud Św. 
się |-TEZO, patrona Neapolu, powtórzy! 
wę powszechnej radości wiernych 
no, SPaniałej katedrze miejscowej, sta 
Wiącej chlubę Neapolu. 
to { pierwszego stopnia altare maggio- 
Drz głównego ołtarza) gdzie dzięki i 
„Majości kleru miejscowego kolegi z 
mo jino” wyznaczono nam miejsce, 
du o śmy oglądać dokonywanie się cu- 
Z bliskiej odległości 


Pół metra od ampułek 


ŻE ole 
SKrzepłą krwią. 


trz ęlarzały się już wypadki, że na cud 
T coa było czekać całemi godzinami. 
t ™ razem zaś cudowne zjawisko mia- 
3 miejsce już po godzinie. Wiadomo. 
y üeapolitańczycy z cudem powyż 
pom wiążą wróżby dla pomyślności 
ti êgo miasta, tem większej, im szyb” 
Się dokonywa cud. 

wiago: January, biskup Bengy 
thomo, zą czasów prześladowania 
na zgŚdilan w okresie rządów Dicklecja 
d Został pozbawiony „sai i rzucony 
p M zwierzętom. Głowa świętege 
aj z dwiema ampułkami krwi skrzep 
dr Znajduje się w neapolitańskiej kate- 
ki © w specjalnej kaplicy, zaś szcząt 
ką:,POChowane zostały w podziemiach 
qatedry, Trzy razy do roku, w 
wrach: pierwszej soboty. malowej, 19 
gjęZeŚnia i 16 grudnia, w datach przenie 
pa zwłok świętego, jego meki i wy 
„Uchu Wezuwiusza, który nie przyniósi 
ka nej szkody miastu, powtarza się cud 
Staa ŚW. Januarego, która ze skrzepłej 
ale się płynną. 

żę Aby cud mógł się dokonać, trzeba, 
Boy relikwiarz w kształcie srebrnego 
Sg 


ntu, jak 


lersia świętego, mieszczący głowę 
kam i drugi relikwiarz z obiema ampuł 
w | ze skrzepłą krwią znajdowały się 
tą lnem miejscu. Niekiedy jednakże 
Kep wa się też w innych okoliczno: 
ch. 


| ją Uondyński sędzia Crawford rozpatru 
kop pewną sprawę rozwodową pięknej 
lety, na zakończenie rozprawy Wy- 
Sił następującą sensację: Ta 
ty, aogół piękne kobiety są podatniej- 
łą)  materjałem do niewierności w 
łżeństwie”. ŻY 
a em taniem zajęło się poważnie 
Kino z londyńskich pism codziennych, 
kyularny „Daily Mail“, Rozpisano an- 
(zj NA temat: „Czy, polecać piękną 
twczynę za żonę”. 
w,” ierwsza odpowiedziała na to drażli 
By, pytanie kobieta, uchodząca za naj- 
| niejszą w Anglji, 


O aT ESNA ROZA E ER. 


Właściciel kawiarni zabił urzędnika kopalni. 


Pudełko papierosów przyczyną zbrodni. 


Taka mała dziewczynka, jak ty po-. 


GZY PIĘKNA KOBIETA 


może być dobrą żoną? 


„NOWY CZAS” 27 września. 


Zazdros 


Dziewczynka wyszła, iecz po kilku miru 
tach wróciła z ojcem, Jeanem Betetem. krokurent wielkiej firmy naftowej Dau- 


— Nie umiesz sam wychowywać dzieci | Sat, pospieszył się niewątpliwie, żeniąc się 


i psujesz jeszcze inne — rzekł Orbanich 
do Beteta. 

tyywiązała się z tego gwałtowna kłót- 
nia, w czasie której doszło do bójki, W 
pewnej chwili dotknięty mocnem wyraże- 
niem Beteta Urbanich chwycił leżący na 
stole nóż i zadał Betetowi trzy śmiertelne 
pchnięcia w piersi. Ugodzony nożem w ser 


e upadł na podłogę. 
pó Ad w najważniejszych momentach życia: gdy 
i zakończył życie. | przymierzała u modystki nowy kapelusz, 


wet liczył się z różnicą wieku, Zaprzątnię- 
ty jednąk pragnieniem natychmiastowego 
załatwienia sprawy, zapomniał w czasie 
pertraktacyj o pinczerku Kiki, A Kiki był 


od trzech lat nierozłącznym przyjacielem 


rocznicę urodzin i odtąd nie rozstawała 
się z nim ani na chwilę. Towarzyszył jej 


Mordercę, który uciekł w czasie zamiesza- | gdy siedziała w loży Wielkiej Opery, gdy 
nia, aresztowała w parę godzin potem po | plażowała się w modnem kąpielisku mor 
licja i osadziła w więzieniu. 


j skiem w Normandiji i gdy wreszcie w utzę- 
Upłynnienie krwi św. Januarego. 


Wzruszający moment w katedrze. 


ws Cudowny znak patrona Neapolu. mam 


Cud, po pierwszem swem objawie- 
niu, powtarza się następnie w ciągu ca 
łego tygodnia. Każdego rana podczas 
mszy cudowne zjawisko ponawią się. 
coprawda przy różnych objawach. Czas 
oczekiwania waha się; niekiedy upłyn” 
niona krew jest niemal przezroczysta. 
niekiedy wydaje się lepka. a nie całko- 
wicie płynna, 

W tym, jak j w wielu innych podob 


Ę w roku 1556, gdy panował 
nych wypadkach, niedowiarkowie wyra 


głód wielki; w roku 1558, gdy Turcy, 
zawładnąwszy południową Italją posu 
nęli się do Sorrente; wreszcie w iatach 
1836 i 1687, w których szerzyła się 
w Neapolu straszliwa epidemja cholery 

Oglądaliśmy już ten cud w roku 1919 
w Santa Chiara, lecz wówczas nie wi- 
dzieliśmy podobnego entuzjazmu. iak 
dziś, Bowiem neapolitanki kobiety o 
bardzo rozwiniętych uczuciach macie* 
rzyństwa, przypisują szczególnie szyb- 
kiemu objawieniu się cudu pomyślny 
wróżby dla bliskich już narodzin przy- 
szłego dziecka ks. Piemontu, (Usodziła 
się córka, przyp. Red.) 


żali swój sceptycyzm, nie moząz go je- 
dnakże uzasadnić żadnem 
wyjaśnieniem, 

Możemy potwierdzić. jako naoczni 
świadkowie, że cud dokonał się w spo 
sób naturalny: celebrant, ks, biskup di 
Sangro, trzymał szklany relikwiarz z 
ampułkami w rękach, niekiedy wycią- 
Zając go w stronę tłumów, niekiedy o- 
kazując go najbliżej stojącym. Zrazu 
krew skrzepła, twarda i czarna, przy- 
wierała szczelnie do ściany ampułki. 
To też wielkie było nasze wzruszenie, 
gdy po siedemdziesięciu minutach ocze 
kiwania twarda masa krwi zabarwiła 
się na jaśniejszy kolor czerwony i za 
częłą poruszać się zlekka, jak płyn w 
przechylanej z boku na bok butelce, 

Wzruszenie zamieniło się wkrótce w 
radość bezgraniczną. Przy ołtarzu sto 
jącę osoby ruchami dawały znaki dal- 
szym tłumom o dokonaniu się cudu. 

Od szesnastu wieków 
cud powyższy powtarza się niemal co- 
rocznie, bowiem były wyjątkowe lata, 
których nie objawił się, 
wielkich klęsk. 


godziwem 


Gorzeński, 


We Wioszech ostatniemi czasy władze 
staczają stogą wojnę ze zwyczajem, który 
tolerowany jest w krajach łacińskich. Wal 
ką tą umożliwia stosowanie rozpowszech- 
nionego dotąd zwyczaju całowania się na 
ulicy i w miejscach publicznych. 

W związku z tem, niedawno w mieście 
Viareggio sąd rozpatrywał jedną z takich 
spraw. Sprawa dotyczyła niejakiego 27-let 
niego Eliosa Cowąni, oskarżonego o to, 


że pocałował kobietę 


jak się oka 
a iak sit w miejscu püblicznem. „Przestępstwo“ 


jak 


„ZABŁĄKANA KULA”, E 


ziwny wypadek w Hollywood. 
Tajemnicze zdarzenie rozegrało się nie | Russ Colombo., W jednym ze swych ostat- 
dawno w Hollywood. Ofiarą jego padł je- | nich filmów grał Colombo rolę zbrodnia- 
den z najbardziej, znanych gwiazdorów | rza, który wreszcie ginie 


zało były to lata oj 


wskutek zabłąkanej kuli. 
Z tej przyczyny film się nazywał „Zabłą- 
kana kula", I oto tajemniczy zbieg okolicz 
ności sprąwił, że artysta naprawdę został 
w domu swego przyjaciela trafiony przez 

| zabłąkaną kulę i na miejscu padł trupem. 
Ta analogja życia i sztuki wywołała obec 
nie w Ameryce niezwykle silne wrażenie, 
Rzecz ciekawa, że Colombo czuł jakiś dziw 
ny lęk przed ofiarowaną mu rolą i prosił 
teżysera, aby jej nie wyznaczył, Ostatęcz- 
nie jednak musiał tę rolę przyjąć, a prze- 
czucią jego się spełniły. 


lady Laverley. 

„Nie można tej sprawy uogólnić, - Prze- 
dewszystkiem, należy stwierdzić, że 
niekoniecznie jest narażona na najwięk- 
szę pokusy. Samą znam wiele kobiet 
brzydkich, a cieszących się olbrzymiem 
powodzeniem. Nie każda ładna kobieta 
jest złą żoną i spewnością nie każda zła 
żona jest ładną kobietą, 

„Istnieje dalej wiele kobiet, mają- 
cych wielkie powodzenie u mężczyżn 
nawet lubiących flirtować, a jednocześ- 
nie będących dobremi i cnotliwemi żo- 
nami“. 


Popierąjcie y 
Czerwony Krzyż. 


z młodszą o 25 lat panną Elwirą. Może na 


panny Elwiry. Otrzymała go ona w 27 
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mma nm 


ny Kikim 


zajął miejsce pana domu. 


dzie stanu cywilnego, na pytanie urzędre- 
ka, czy chce zostać żoną pana  Dausat, 


odpowiedziała tak. 


Rozumie się samo przez się, że Kiki to 
warzyszył młodej parze na Riwierę, i że 
świeżo upieczonemu mężowi nie przyszło 
nawet na myśl protestować z tego pow) 
du. Czyż mógł mu zawadzać ten miły i 
grzeczny psiak w tak ważnej chwili życia. 
A jednak gdyby pan Dausat był znawcą 
psychologji zwierząt, zwróciłby na pie- 
szczocha Kiki trochę więcej uwagi, Kiki byi 
bowiem 

zazdrosny o swego rywala. 


Jako mądry psiak, jawnie mu tego nie oka 
zywał. Zarąz pierwszej nocy jednak, któ- 
rą młoda para miała spędzić sam na sam 
w hotelu, zdradził swoje prawdziwe uszu 
cie. Gdy pan Dausat pełen oczekiwania 
przektoczył próg sypialni, przywitało go 
wściekłe ujadanie. Kiki leżał w łóżku obok 
swojej pani i nie dał się stamtąd usitMić, 
groźnie pokazując zęby. Małżonek musiał 
się zadowolić spędzeniem nocy w fotelu. 

W pewnej chwili namyślał się czy nię 
udusić przeciwnika. Ale powstrzymałą go 
refleksja, że po trupie Kiki gotów nie dojść 
do upragnionego celu, tem bardziej, że w 
czasie wymiany zdań żoną wzięła 


wyrażnie pieska w obronę. 


Na drugą i trzecią noc powtórzyła się gro 
teskowa sytuacja: Kiki spał u boku swej 
pani, a pan w fotelu, Nad ranem pan Dauw 
sąt zerwał się nagle z miejsca skurczony 
i zziębnięty i nie pożegnawszy się z żoną, 
spakował się i wyjechał Qunnes do Pary- 
ża. Natychmiast po powrocie zgłosił tele- 
tonicznię swoje wystąpienie z towarzystwa 
ochrony zwierząt. A na drugi dzień wniósł 
przez swego przyjaciela adwokata skargę 
rozwodową. Proces odbył się w kilka ty- 
godni i sędzia był w tak szczęśliwem po- 
łożeniu, że po pięciu minutach z czystem 
jsumieniem rozwiązał małżeństwo, które 
wogóle nie doszło do skutku. 


Pocałunek w tangu 


Niemiła przygoda na balu. 


miało miejsce na balu w kasynie turzędni- 
ków. Pełen temperamentu młody Włoch 
prawie przez całą noc tańczył z pewną u- 
roczą panienką, którą mu się bardzo podo 
bałą i podczas namiętnego tanga  pocało- 
wał ją w policzek. Niewiasta wcale nie rea 
gowała na tę oznakę adoracji, lecz obecni 
na sali żandarmi, pilnujący bezpieczeństwa 
i porządku, 
zgorszeni tym faktem, 

poprzez tłum tańczących przedarli się do 
winowajcy, żądając, aby się udał natych. 
miast za nimi. 

Skompromitowany i rozłoszczony Cowa 
ni wyzwał ich, kategorycznie odmawiając 
opuszczenia sali balowej. Wówczas żan- 
darmi nałożyli mu kajdanki i siłą pociągnę 
li zą sobą. Całe to zajście trwało zaledwię 
kilka minut. W rezultacie tej dramatycznej 
sceny Cowaniemu przyszło odpowiadać nie 
tylko za zgorszenie: publiczności przez 
czuły pocałunek podczas tańca, lecz takżę 
za obraze funkcjonarjuszy policyjnych pod 
czas pełnienia przez nich obowiązków służ 
bowych. Sąd. skazał amatora zakazanych 
całusów na łączną karę 8 miesięcy więzie- 
nia, zawieszając wykonania wyroku na o- 
kres lat dwóch, wobec poprzedniego nie- 
fagannego prowadzenia się oskarżonego. 


—. 


STOSUNKI HANDLOWE SOWIECKO - 
NIEMIECKIE. 


Sowiety zrzekły się wykorzystania kre- 
dytu w sumie 25 miljonów marek, pozosta- 
lego z sumy 110 miljonów marek, udzielo- 
nych praz Rzeszę w r. 1933. 5 

Fakt ten dowodzi, że Sowieiy zwracała 
swe zobowiązania Niemcom, aby zmniejszyć 
możliwie swe należności handlowe, W tym 
też celu 1500 kilogramów złota ma być wy- 
stane w początkach listopada do Niemiec. ` 
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Drogi gromadzikie. 


Nowa kategorja dróg w Polsce. 


Ministerstwo Spraw Wewnęttznych 
przygotowuje projekt rozporządzenia o 
organizacji i zakresie działania gromady 
Ze sirony samorządowej wystąpiono z 

ostulatem, aby na gromady nałożyć o- 
owiązek)budowy i utrzymania dróg, 
które otrzymałyby nazwę dróg gromadz 
kich. W ten sposób powstałaby w Pol- 
sce nowa kategorja dróg publicznych. 

Celem podołania obowiązkom gro- 
mady miałyby otrzymać uprawnienie 
do korzystania ze świadczeń w naturze 
na cele drogowe. Prawo szarwarku przy 


sługuje dotychczas tylko gminom, 

Koła samorządowe zabiegają również 
aby na gromady nałożono obowiązek 
opieki społecznei w  najprymitywniej- 
szych formach bezpośredniej pomocy. 
Gminy miałyby otrzymać prawo prze- 
rzucania na gromady szeregu funkcyj w 
zakresie opieki społecznej bez zgody 
gromad i bez dostarczenia im Środków 
z funduszów gminnych. Uprawnienia 
drogowe i obowiązki w zakresie opieki 


miałyby podnieść znaczenie gromady w] 


życiu zbiorowem. 


„NOWY CZAS" 
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, SKARGA ZROBIŁA SWOJE. 


Komisja ministerjaina bada warunki lecznictwa i pracy 
Ubezpieczalni: 


Łódź, 26 września, 


Skarga, jaką wystosowali przed paru 
dniami robotnicy i pracownicy Zjednoczo - 
nych Zakładów Scheiblera i Grohmana do 
władz, a między innemi do Ministerstwa O- 
pieki Społecznej w sprawie śmierci $. p. ja 
niny Reliszkówny, jest obecnie przedmiotem 
szczegółowych badań, specjalnie wyłonionej 
komisji Ministerstwa Opieki Społecznej. 

Wczoraj przybyła do Łodzi komisja mi- 
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Praca lub zaopatrzenie dla zasłużonych, 


Przywileje kawalerów orderu „Virtuti Militari". 


Weszło w życie rozpo- 
rządzenie Ministra Spraw Wojskowych do 
ustawy z 1933 r., o orderze wojskowym — 
eVirtuti Militari", 


Rozporządzenie to przewiduje, iż kawale 
gowi „Virtufi Militari", nieposiadającemu wy 
siarczających środków do życia, Państwo 
dostarczy pracy na jego prośbę, przy zacho 
waniu obowiązujących dla danej dziedziny 
pracy przepisów ustawowych. Starostwo, 
stwierdzi warunki materjalne i stan zdrowia 
proszącego o pracę, oraz jego kwalifikację, 
osobiste, poczem skieruje podanie do kapi- 
tuty orderu „Virtuti Militari", 


, Na wypadek zwolnienia ze służby ka- 
walera orderu „Virtuti Militari“, rozwiąza- 
nie stosunku służbowego może nastąpić w 
przypadkach przewidzianych przez przepisy 
normtjące stosunek służbowy. Jeśli nastąpi 
ło cno jednakże bez winy ze strony zwolnio 
nego zachowuje on prawo dotrzymania sta 
mowiska odpowiadającego jego kwalifika-- 
sjom w innym dziale administracji państwo 
wej albo w przedsiębiorstwie państwowem. 


Stosunek służbowy kawalera orderu „Vir 
tuti Militari“, który wywiązuje się należycie 
z powierzonych mu obowiązków, powinien 
być najpóźniej w ciągu jednego roku zmie- 
niony na stosunek, zapewniający mu uzyska 
mie prawa do zaopatrzenia emerytalnego, 
jeśli przepisy obowiązujące w danym dziale 
administracji państwowej lub przedsiębior- 


WR. HARPER 


Prawo do emerytury. 


stwie państwowem, przewidują możliwość 
uzyskania tego prawa. 

W. wypadkach, gdy władza administra - 
cyjna stwierdzi, że proszący o pracę nie po 
siada wystarczających środków do życia, a 
komisja wejskowo - lekarska stwierdzi rów 
nocześnie czasową fub stałą utratę przez nie 
go zdolności do pracy Minister spraw woj- 
skowych występuje z wnioskiem o przyzna 
nie mu zaopatrzenia czasowego lub stałego 
w zależności od charakteru utraty zdolności 
do pracy. Zaopatrzenie to może być przy- 
znane bądź w gotówce, bądź też w firmie 


umieszczenia kawalera orderu „Virtuti Mili 
tari“ w przeznaczonym na ten cel zakładzie 
przyczem w tym dim wypadku otrzymu 
je on mieszkanie, utrzymanie i odzież na 
koszt skarbu Państwa. 

Dzieci kawalerów orderu „Virtuti Milita- 
ri“, które uczęszczają do szkół państwo-- 
wych, wolne są — w razie stwierdzonej nie 
zamożności rodziców Tub ich samych, feŚi 
są sierotami — od wszelkich szkolnych o0- 
płat administracyjnych, pobieranych na 
rzecz skarbu Państwa, jeżeli czynią dosta- 
teczne postępy w nauce. 


Dodatkowe wynagrodzenie 


prezydentów i burmistrzów miast. 


P. minister Spraw Wewnętrznych 
zezwolił, aby rady miejskie przyznawa- 
ły zawodowym prezydentom i burmi- 
strzom oraz wice-prezydentom dodat- 
kowe wynagrodzenie. 

Jako maksymalne normy dodatko- 
wych wynagrodzeń dla prezydentów i 
burmistrzów ustalono następujace kwo 
ty miesięczne: 50 złotych w miastach 
z ludnością do 5.000 mieszkańców na ob 
szarze wszystkich województw z wy- 
jafkiem poznańskiego i pomorskiego: 
100 zł. w miastach z ludnością do 25.000 
mieszkańców, w wojew. poznańskiem 1 
pomorskiem również w miastach do 
5.000 mieszkańców z uwagi na bardziej 


(ODWET) 


W powietrzu, wibrującem nieustan- 
mie i przepojonem zapachem spalonej 
oliwy, unosiły się tumany kurzu i obło- 
ki dymu; wysoko pod sklepieniem, po- 
dobni do odpoczywających komarów, 
wisieli na ruchomych pasach robotnicy, 
majstrując przy maszynach, z których 
każda wrzeszczała na swój sposób, ko- 
losalne dźwignie z groźnym chrzęstem 
odbywały jednostajny taniec, dźwięcza- 
ły łańcuchy, głucho dudniły wagoniki 

o szynach, od czasu do czasu rozlega- 
y się prze.aźliwe gwizdki — potworna 
symfonja kamienia i żelaza. 

Nikt nie zwracał uwagi na Stockiego 
tylko jeden robotnik o zasolotiychH rę- 
kach i pobrudzonej twarzy, ubrany po- 
dobnie jak inni w długi niebieski płaszcz 
mechanika, spojrzał badawczo, oddzielił 
się od grupy pracowników i zbłiżyłenie- 
zdecydowanym powolnym krokiem, 

Stocki drgnął pod tym wzrokiem. 
Zobaczył zbliska surowe, szare oczy 1 
ból jak błyskawica przeszył jego serce. 

— Pan... tu...? — zapytała Hanka 
Wolska, zdejmując niebieski kaptur ro- 
boczy. Wokół głowy rozsypała się fala 
zlocistych włosów. 

Przywarł do niej spojrzeniem, w, stó 
rem była radość spotkania, go, tti- 
miona „tęsknota i rozpacz bezgranięzne- 
go uczucia bez wzajemności. ** "i 

— Panno Hanko... — wyksztusił, uj- 
mując jej dłonie. 

— Poco pan przyjechał? — zapyta- 
ła z nietajona oziębłościa. która odbiła 


| Wópóleaoea powieść obyczajowa 2- 


` Dług Hanki Wolskiej 


Adaptacja autorgzowana Kug. Bałuekioge; 


się boleśnie w jego duszy. Patrzyła sze- 
roko rozwartemi oczami i chłód spojrze 
nia zgasił radość spotkania, o którem 
marzył tyle czasu. 

— Muszę koniecznie porozmawiać z 
panią — powiedział mocno ściskając jej 
ręce. — Sprawa jest niezwykle ważna 
i pilna. 

Widocznie wyczytała z jego twarzy 
powagę i szczerość. Zmierzyła go ba- 
dawczem spojrzeniem i zapytała: 

— O czem?. Swoje obecne zajęcie 
uważam za jedyną rzecz ważną, a spra- 
wy pilne przestały dla mnie istnieć. 
Więc o czem moglibyśmy mówić?. 

Stocki spostrzegł wielką zmiane, ia- 
ka zaszła w dziewczynie w ciągu kilku 
miesięcy niewidzenia się i zapytywał 
siebie, czy jest naprawdę tą, którą poko 
chał: rysy jej twarzy zaostrzyły sie, 
lekko wystające kości policzkowe neda- 
ły im wyraz nieugiętej stanowczości; 
czoło przecięły przedwczesne zmarszcz 
ki, po opuszczonych kącikach ust widać 
było, że ma życie twarde i niewesołe. 

— Tu nie mogę z panią rozmawiać 
— powiedział, nie mogąc oderwać od 
niej oczu i czując się w bezgranicznej 
władzy niezwalczonej miłości. — To 
jest bardzo ważna sprawa i błagam na 
wszystko, niech pani się pośpieszy. Mo- 
że pani zaraz stąd wyjść? 

Hanka zarwahała się, jeszcze niezu- 
pełnie przekonana. Pomyślała chwilę, 
wreszcie zdecydowała się i odpowie- 
działa żywszym tonem: 


rozwiniętą gospodarkę tych miast; 
250 złotych w miastach z ludnością do 
50 tys. mieszkańców; 350 zł. w mia- 
stach do 100 tys. mieszkańców. W mia 
stach z ludnością powyżej 100 tys. mie- 
szkańców maksymalna norma dodatko- 
wych wynagrodzeń może być zwiększo 
na o 100 zł. na każde dalsze 50 tys. mie 
szkańców. 

Wiceprezydenci i wiceburmistrzo- 
wie otrzymywać mogą połowę norm po- 
wyższych. 

Osobne zarządzenia ustalą dodatko 
we wynagrodzenia prezydentów i wice 
prezydentów w Warszawie i Łodzi. 


— Jeszcze nie. Ale niech pan jedzie 
do wsi Młociny i odszuka willę pani Gar 
dowej. Tam mieszkam teraz. Postaram 
się przyjść możliwie prędko. 

— Dobrze, panno Hanko, jednak bar 
dzo proszę o pośpiech. Nie nastawałbym 
na to bez potrzeby... 

Skinęła głową i wyciągnęła rękę, 
którą Stocki krótko uścisnął, zmierza- 
jąc do wyjścia. i i 

— Panie Andrzeju! — posłyszał głos 
za sobą. — Zapomniałam uprzedzić, by 
pan nie zapytywał o Wolską. Fam mnie 
znają pod nazwiskiem panny Han. 

— Han...? 

— Tak się nazywam teraz — obia- 
śniła ze smutnym uśmiechem. 

Jechali tą samą drogą w kierunku 
Warszawy, Stocki w kilku słowach opo 
wiedział Eli Wolskiej o siostrze, potem 
utkwił roztargniony wzrok w białej wstę 
dze szosy, rozmyślając nad tem, że spot 
ka! Hankę w okolicznościach najmniej 
spodziewanych. Pozory mówiły, że pra- 
cuje w hali maszynowej jako mechanik 
lub zwykły ' robotnik, - lecz nie mógł 
uwierzyć, by to stanowiło jedynę źró- 
dło utrzymania. W takim razie z czego 
żyje? Przypomniał sobie, że radca dla 
spraw kryminalnych Dahn, mówił o te- 
stamencie Szwarcberga, który zapisał 
jej znaczną część swojego wielkiego ma 
jatku. Czyżby przyjęła te pieniądze? 
Kobiety są nieobliczalne. Nie, napewno 
nie przyjęła. Wprawdzie Hanka należa- 
ła do rzędu kobiet, nie obawiających się 
chadzać niebezpiecznemi drogami, ale 
nigdy nie wybrałaby takiej, która mo- 
głeby zaprowadzić ją w błoto... 


Samochód zatrzymał się przed śmie- 
szną, pretensjonalną willą, opartą o skraj 
starego parku. Służąca w różowym far- 
tuszku zaprowadziła ich na górę. 

Mieszkanie Hanki wywołało w Stoc 
kim uczucie wstrętu i przykrego zawo- 
du. Dochodził do przekonania, że wla- 
ściwie nie zmeł dziewczyny, jeśli dotąd 
sadził, że pogodziłaby sie raczej z ne- 


na 


nisterjalna składająca się z 4-ch osób, 
czele z dr. Boczkowskim. 

Do Komisji tej wszedł również iekarz po 
wiatowy Starostwa Grodzkiego dr. Weyland 
Komisja ta wczoraj w godzinach porannych 
zjawiła się w szpitalu okręgowym im. Prezy 
denta Mościckiego przy ul. Zagajnikowej: 
gdzie rozpoczęła swoje urzędowanie bada 
jąc szczegółowo postawione zarzuty, W" 
skardze, pod adresem lekarzy. 

Badania te odbywały się w towarzystwić 
dr. Miłodrowskiego, który udzielał szczegół” 
wych informacyj. 


Niezależnie cal tego komisja zainteres0* 
wała się "prawą prowadzonych operacyj 1 
leczenia ubezpieczonych w szpitalu okręg? 
wym, który jak wiadomo ma swoją utarół 
opinję wśród szerokich rzesz ubezpieczo””, 
nych. | 

Wyniki badań komisji ministerjalnej, prze 
dłożone zostaną p. ministrowi Opieki Społe 
cznej, który niezawodnie wyda odnośne dal 
sze zarządzenie. 


Jak się dowiadujemy komisja ministerjal. 
na zabawić ma jeszcze przez dzień dzisiej” 
szy i zbadać warunki leczenia ubezpieczo”* 
nych w poszczególnych punktach i leczni=* 
cach ubezpieczalni społecznej m. Łodzi. 


O ontade czesnego. 


zarządzenia rektoratu U. W, 


Rektorat uniwersytetu warszawskiego 
przygotowuje zarządzenie o opłacaniu czes- 
nego w roku akademickim 1934/85. Z r. b. 
w wykonaniu rozporządzenia o stopniowej „ 
podwyżce czesnego, zmienone będą opłaty 
na trzecim roku studjów. 


Wnoszenie czesnego rozpocznie się już 
8 października, przyczem studentom poszcze” 
gólnych wydziałów wyznaczane będą ścisłe 
terminy. Pierwsza rata czesnego przyjmowa” 
na będzie do 10 grudnia. 


dznem poddaszem, niż z taką obrzydli- 
wą wystawą tandety. 

Ela nie zwróciła uwagi na otoczenie 
spacerowała nerwowym krokiem i pr 
bowała wyobrazić sobie, jak się odbę”. 
dzie spotkanie z siostrą; najwięcej oba” 
wiała się tego, że nie zechce jej poda 
ręki. Mimowoli nasunęio się porówna” 
nie: Hanka była ściganą, ponieważ za” 
mordowała człowieka; jeszcze nie usz4a 
przed skutkami, do tei pory wisiała na 
nią groźba sądu, więzienia — ale nie 10 
znała pogardy, najdotkliwszej kary, M! 
odstępnej jak cień. 

Nagle zatrzymała się, wtuliła glowć 
w ramiona i zaczęła przyglądać się |" 
tografji, obok której stała waza z białe 
mi różami. Stary Wolski uśmiechał SI%: 
Niech się uśmiecha, wszak nie wie, i 
ki los spotkał jego córkę. Odwróciła S! 
nie mogła wytrzymać jasnego spoJr 
nia ojcowskich oczu. Reszta minjatu 
wego biurka była zawalona wykresa 
zeszytami z obliczeniami matematycz 
mi, w jednem miejscu ze Stosu papier e 
wyglądał różek książeczki paszpo! 
wej. Wyciągnęła ją ijotworzyła. To rA | 
paszport Hanki. Drgnęła, rzucila uko 


mi: 
pe 


spojrzenie na Stockiego. Siedział a 

zwieszoną głowa i, zdawało się, ZaP 

miał, gdzie jest. IAE 
SEA J go 


Rozległy się szybkie energiczne koje” 
ki, w otwartych drzwiach ukazała zić 01 
Hanka w letnim płaszczu, luźno gani | 
conym na ramiona. Stanęła na progu :: 


ona api ao SO? 
wryta. Nie wiedziała o przyjeździe kać 


hwili, 


e. 
dra jostrę jast: 
ła z miejscą, podniosła na siost r reke’ 


głębokie spojrzenie” i” wyciągąg! c. 1.) 


„NOWY CZAS* — 27 września 


gk; abela rozgtywek o wejście do „Ligi Ślą- 
nej *, przedstawia się po uwzględnieniu ostat- 
ch zawodów następuiąco: 


i klub gier stos. br. pkt. 
3 Nawel Nowa Wieś 8 27:14 11 
Iskra Siemianowice 8 14:11 10 

* Policyjny Katowice 7 14:11 7 
Oncordia Knurów 8 15:25 5 

‘f Biała Lipnik 7 13:24 5 


Nadmienić wypada, że protest Policyjne- 
ię w sprawie z meczu z Iskrą 1:1, nie jest 
“zeze załatwiony, Dla policiantów protest 
sł o tyle ważny, że o il ewygrają mecz z 
lęg, Kiem, i pobiją w razie uwzględnienia pro- 
"HM przez W, G. D, Iskrę, zajmują drugie 
leisce w tabeli, a co zatem, walczą z outsi- 
PM Ligi, KS Orzeł (Wełnowiec) i mają 
Oki powrócić do extra klasy śląskiej. 
ka ZBY zaś w razie uwzględnienia protestu 
wej lumfowała Iskra, wtenczas mając jak Wa- 
ia w pkt. doszłoby do decydującego spotka- 
mistrza. 


TER o oe A TZ W A 
f UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo 
Jąj Mysłowe Nr. 2005 na nazwisko F. 


«.sZik, Dąb, Dębowa 58.* 


_ owe pokazy 
ną wystawie 0. P. LG. 


„, Dzistaj t. ji. w czwartek odbędą się bardzo 
cię Awe pokazy straży pożarnych, Mianowi- 

odbędą się ćwiczenia alarmu straży po- 
+ wielkomiejskich oraz małomiejskich. 
Do 3 odbędą się pokazy i ćwiczenia przy 
b Cy sprzętu prymitywnego oraz sprzętu 


ę 3 ahi 
ni Acego ostatnim wyrazem techniki pożar- 
Icżej 


Teatr Polski 


NAJBLIŻSZA PREMJERA, 

Teatr Polski przystąpił do wystawienia wie- 
ODomnego dzieła Szekspira p. t. Korylań". 
tóby w przyśpieszonym tępie odbywają się 
od Wwytrawną ręką p. Siesiadeckiego. 

owe wspaniałe dekoracje zaprojektował 
. Wykonuje nowo zaangażowany artysta ma- 
arz Opery Warszawskiej asystent śp. prof. 
tabika p. J. Jarnutowski. 
Ozyskanie tego cennego artysty dla Te- 
Polskiego, będzie prawdziwą rewelacją w 


#ledzinie malarstwa i projektów dekora- 
tyjnych. 


Repertuar teatru 

Czwartęk, 27 września: 
"Vzys" o godz. 20-tej, 

Sobota, 29 września: „Zwyciężylem kry- 
Ys” dia Tow. Polek o godz. 16-tej, 

Sobota, 29 wrześnśia: „Zwyciężylem kry- 
WS" o godz, 20-tej. 

Niedziela, 30 września: „Człowiek pod mo- 
stem" o godz. 16-tej. 

TEĄTR POLSKI NA PROWINCJI, 

i stek dnia 28 b. m.: „Człowiek pod mo- 
Cin" Tarnowskie Góry o godz, 19,45, 

Poniedziałek 1. 10.: „Człowiek pod mo- 
iem“ Bielsko o godz. 20-tej. 


Żarn 


b 


atru 


„Zwyciężyłem 


niż na zawsze 


Wczoraj wieczorem usiłowano włamać się 
© piwnicy restauratorki Domżołowej Julji w 
|  opienicach, przy ul. Dworcowej 4, jednak 

Tawcy spłoszeni przez patrol policyjny 
Adiegli. 

W czasie pościgu jeden z funkcj. pol. wy- 
Eiir za sprawcami z rewolweru, co rilałó 
th skutek, żt jeden z nich, niejaki Wojcie- 


i / 


Dodatek sportowy 


Bielsko. Szturm — B. B, S. V. 2:1 (1:1). 
Mecz o mistrzostwo klasy A. Ostra i brutal- 
na gra Obu zespołów, Bramki zdobyli Karut 
i Urbański, oraz Ksol. 


Chelmek. K. S. Bata — Katowicki K. S, 
(Pogoń) 2:3 (1:0). Gra naogół otwarta. 
Bramki zdobyli dla katowiczan Czajor, Men- 
decki i Gorali, 


Knurów, Concordia — K. Wawel (Nowa 
Wieś) 4:3 (3:1). Mecz o wejście do ligi Ślą- 
skiej. Bramki padły ze strzałów Grzbieli (2), 
Hajduka i Gajdy. dla gospodarzy. Dla Wawe- 
lu wszystkie bramki strzelił Rzepuś. Widzów 
ponad 2 tysiące. 
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Leszczyński KS. — Hakoah Bielsko 3:0 
(1:0). Zawody eliminacyjne o pozostanie w 
kl. A- podokręgu. Zwycięstwo Leszczyńskie- 
go uważać należy za b. szczęśliwe. 

Mecz powyższy odbył się wskutek decyzji 
Śląskiego OZPN i wywołał w Bielsku duży 
niesmak. Hakoah czuje się pokrzywdzoną i na- 
równi z kilku innymi klubami nie bierze u+ 
działu w mistrzostwach, wystosywując do 
PZPN protest, uzasadniając że w myśl sta- 
tutu PZPN decyzja Śl, PZPN, była sprzeczna. 
bowiem w razie równości punktów, decyduje 
lepszy stosunek punktów o pozostanie w kla- 
„sie wyższej. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 


OSUSZMY ŁZY.. 


Czy Twoje środowisko za- 
wodowe już się opodatkowało 
na rzecz powodzian? 


Seria wypadków tramwajowych 


Rozbita furmanka — poran'ony chłopiec 


. 

Liczne wypadki, jakie się mnożą w ostat- 
nim czasit, świadczą tak o większem roz- 
targnieniu kierowców samochodowych, moto- 
cyklistów, rowerzystów, czy wreszcie zwy» 
czajnych przechodniów, jak i motorniczych 
w tramwajach. 

W dniu wczorajszym notujemy dwa nowe 
wypadki tramwajowe. Tramwaj nr. 281, je 
cy z Chorzowa do Siemianowic, przy szybie 
Elżbiety najechał na furmankę z piaskiem, 
własności -« Skarbofermu.. Tak tramwaj jak 
i furmanka zostały uszkodzone, zaś w następ- 


stwie połamania koła wozu, piasek zasypać 
tor, 

Winę wypadku ponosi motorniczy, który 
na zakręcie nie dawał sygnałów, 

Podobnie w Nowym Bytomiu na ul, Nie- 
durnego najechał tramwaj na 4-letniego Quido 
Porwolika (Wolności 3). Dziecko doznało po- 
ważnych okaleczeń głowy i zostało odwiedzio- 
ne do szpitala. 

Stwierdzono, że motorniczy Ajok z Kato- 
wie (Wojciechowskiego 8) winy nie ponosi. 

won eN 


Krwawe porachunki w Pszczynie 


Bezrobotny 


Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego przedpo- 
łudnia o godz. 10-tej powstała w Pszczynie 
bójka pomiędzy 31-letnim bezrob, Masnym Ru- 
doliem i 26-letnim murarzem Plintą Janem 
z Pszczyny-Grzebowice. 

W trakcie bóiki Plinta udęrzył swego prze- 
ciwnika kilkakrotnie w twarz i głowę, zadając 
mu ciężki uraz ciała. 

Okaleczonego Masnego przewieziono w sta- 


stracił oko 


nie groźnym do szpitala Joanitów w Pszczy» 
nie i według orzeczenia lekarza utraci on le- 
we oko. 

Początkowe dochodzenia wykazały, żę 
bójka powstała na tle osobistych poraciun- 
ków. Plintę przytrzymano i wraz z doniesic- 
niem przekazano władzom sądowym w Pszczy- 
nie. A 

PAY, EEE 


Napaść w Zawodziu 


awanturnicy poranili robotnika 


Wczoraj popołudniu o godz. 18-tej na ul. 
Krakowskiej w Zawodziu Stanisław Jacek 
Wraz z synem Erykiem, zamieszkali przy ul. 
Walerjana 6 w Zawodziu, bez wszelkiej przy- 
czyny zaczepili 33-letniego robotnika Augu- 
styna Sztukę z Zawodzia (ul. Krakowska 34), 
którego dotkliwie pobili jakimś twardem na- 
rzędziem i zranili. go poważnie. 


a Z 


Lepiej stchórzyć na 5 minut 


zostać trupem 


chowski Walter lat 20 zam. w Szopienicach 
przy ul, Janowskiej 27, z obawy przed strze- 
laniem zatrzymał się i został ujęty. Wspólnicy 
jego natomiast zbiegli. Przytrzymanemu Woj- 
ciechowskiemu zajęto rurkę żelazną sporzą- 
dzoną specialnie do wykręcania śrub w 
drzwiach. Osadzono go w aresztach policyj- 
nych do przeprowadzania dalszych dochodzeń. 


ZWIEDZAJCIE 


(GOLNO- KRAJOWĄ WYSTAW PRZEGIWLOT 


NA TERENACH PRZY PARKU KOŚCIUSZKI OD 20. IX. DO 6. X. 


Pobitego przewieziono do szpitala BB, Bo- 
nifratrów w Bogucicach, gdzie pozostał pod 
opieką lekarską. 

Wczoraj w południe przechodziła ul. Sien- 
kiewicza w Siemianowicach Franciszka Szen- 
dzielorzowa z Siemianowic (ul. Bytomska 10) 
i w pewnej chwili bez wszelkiej przyczyny 
pchnięta została przez Sobierajową Bronisła- 
wę z Siemianowic (ul, Florjana nr. 6). Wsku- 
tek pchnięcia Szendzielorzowa padła na bruk 
i złamała prawą rękę. 


PEER, WON 


Melina złodziejska 
nakryta przez policję 


Wczoraj wieczorem przytrzymano w mie- 
szkaniu Bartnickiego Jana w Siemianowicach, 
przy ul. Powstańców 28, które służy jako 
schronisko wzgl. kryjówka różnych złodziei, 
23-letniego Olesia Edmunda, ostatnio zam. w 
M. Dąbrówce, przy ul. Katowickiej 52, kilka- 
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Mecz przyjacielski pomiędzy drużynam 
K. S, „Strzelec* Kalety i K. S. „Strztlec* (Lu- 
bliniec) zakończył się wynikiem 2:3 na ko- 
rzyść K. S. „Strzelec* z Lublińca. Przebicz 
gry interesujący. 

POLICYJNY K. 8. SOSNOWIEC — SOKÓŁ 
RYBNIK 8:8. 

Mecz bokserski z cyklu walk o driiżynowe 

mistrzostwo Śląska. 


Jak się dowiaduiemy, Wystrach niema 
wcale zamiaru opuszczenia szeregów Policyj- 
nego K. S. Katowice i przenieść się do war- 
sząwskiej "Skody. Ślązak zgłosił się na toze 
pisany przez Śląski O. Z, B. kurs sędziow- 
ski i pragnie wskutek złamania szczęki powie- 
sić rękawicę „na gwoździu”, 


Niesłychany w dziejach sportowych wypas 
dek zdarzył się w Katowicach w związku z 
meczem F. C. Milano — 1. F, C. Jak nasin- 
formują zawody powyższe organizował ies, 
hazer p. Fleischmann z Krakowa, obiecując 
Włochom za start 5.500,— zł. Gospodarze t. j. 
FC (Katowice, mieli otrzymać 50% nadwyż= 
ki z 5.500,— zł. Mecz zakończył się jednak 
deficytem a przezorny menazer zabrał kas 
i ulotnił 


się Włos' więc za wypożyczane 
weniądze musieli udać się do Poznania na 
t 

mecz z Wartą. Po zawodach w Poznaniu 


Medjolańczycy powrócili natychmiast do Ka- 
towie, nie mogli jednak mimo najlepszych 
chęci odszukać p. Fleischmanna. 

Całą tą tajemniczą sprawą zajęty się wła: 
dze bezpieczeństwa. 


Porządek Zawodów Sześcioboju, które od- 
hędą się w niedzielę dnia 30 września b. r.: 
Godz, 8 — zbiórka na boisku miejskiego ko- 

mitetu; 
godz. 8.30 — badanie lekarskie | odważenie 

zawodników: 
godz. 9,30 — apel i przegląd zawodników: 
godz. 9.45 — otwarcie zawodów | defilada, 

Od 10 — 12 zawody a) podnoszenie cięża. 
rów, b) rzuty dyskiem, kulą i granatem. 

Od 12 — 13 przerwa. 

1315 — dalszy ciąg zawodów a) zakoń- 
czenie rzutów, b) biegi na 1000 m., c) druży- 
nowe ciągnienie liny. 

15.30 — mecz zapaśniczy Budapeszt — 
Śląsk. 

Po zakończeniu zawodów rozdanie nagród 
w sali „Chospitzu”, 


Neo-Silvikrin! 


3 Stosuje się przy 

łupieżu i swędzeniu głowy. * 
Do nabycia we wszystkich właściwych sklepach. 
Prosimy żądać wyraźnie Neo -Silvikrin. 
Na żądanie wysyłamy bezpłatnie próbkę. 


Adros: 810 


A 


Wyciąć i z podaniem dokładnego adresu na- 
desłać w kopercie do firmy 


LABORATORJUM SILVIKRIN 
GDAŃSK, Bóttchergasso 23-27, 


MARO DRO TLETT NED RPA O AT ERTO 
krotnie karanego za różne kradzieże, oraz 24- 


letniego Kosmalę Jana, bez stałego miejsca 
zamieszkania, również kilkakrotnie karanego 
za kradzieże. Co tam zrobili — pokaże śledz- 


two, 


NIGZO 


qi 


Pac.) 


Mal 


a oa m ir dy  SEZŁYA 


Str. 8, 


om vrome 


„NOWY CZAS” 27września. 


Posagi tracą na wartości 


Kapitalistka, czy dobra towarzyszka życia? 


Zdawałoby się, że w dzisiejszych 
ciężkich czasach, gdy założenie ogni- 
ska domowego natrafia na tak poważne 
przeszkody materjalne, posag wuiesio- 
ny przez żonę posiada jeszcze większe 
znaczenie niż w dawnych, idyllicznych 
czasach przedwojennych. Tymczasem 
obserwacja poucza, że sprawa przed” 
stawia sie wręcz odmiennie. Oto ludzie 
przeżyli tyle przewrotów finansowych. 
tyle najtrwalszych napozór walut ule- 
gło w ciągu ostatnich lat 20-ty za- 
chwianiu, że posag jest dzisiaj 


znacznie mniej kk 


niž dawniej. 
Przed wojną, młody człowiek „na 
stanowisku”, pragnąc wejść w związ 
ki małżeńskie, myślał sobie: Muszę zna 
leźć żonę bogatą, bo jeśli wszystko 
mnie w małżeństwie zawiedzie, to przy 
najmniej pozostanie mi dobrobyt mater 
łalny. który jest podstawą życia... 
Dzisiaj ów młody człowiek myśli w 
tej samej sytuacji zupełnie inaczej. Cóż 
mi przyjdzie z posagu, który lada chwi 
la z takiej lub innej przyczyny może u- 
łotnić się, jak dym, Wolę zatem wy” 
brać kobietę o prawdziwych walorach 
duchowych, bo jeśli mnie wszystko w 
Życiu zawiedzie, to mi przynajmniej 
zostanie dobra į życzliwa towarzyszka 
Życia. 4 
Nie znaczy to wcale, jakoby wygi- 
aż doszczętnie rozpowszechniony 
dawniej] 


typ łowców. posagowych. 
* A jednak i oni licząc się z przemia- 


mą pojęć 1 obyczajowości, nie są tak zu 


chwali i cyniczni, jak dawniej. Przed 
wojna a eon a ae dze e OZORKÓW TRECAOW oni ze swemi preten 


MARGUERITE COMERT. 


NAUKA. 


- Po wyjściu z windy, która szybko i bez 
Bzmeru zawiozła go przed drzwi mieszka- 
nia, Amadeusz Gordeau wydał głębokie 
westchnienie ulgi. 

„Mimo wszystko człowiek rad jest po- 
wrócić do domu“ — pomyślał, „Mimo wszy 
'stko” — bowiem opuścił perfumowane po- 
duszki Liljany Dufty dla mniej frywolnego 
małżeńskiego łoża, 

Po odświeżeniu płuc i sumienia, Ama- 
deusz, któremu chodziło o uszanowanie snu 
matżonki, użył klucza ze zwykłą ostrożno- 
ścią, lecz po otwarciu drzwi doznał nie- 
spodzianki, zastając mieszkanie  oświetlo- 
ne... O tej godzinie!... Była druga nad ra- 
nem! 

Nagle, bez względu na sen sąsiadów, trza 
drzwiami i wbiegł do salonu. 
m Co się dzieje, Blanko? jeszcze nie 


— Nie jak widzisz.» 

Widział istotnie: zupełnie przytomna, 
miezajęta niczem, z szeroko otwartefni oczy 
ma i próżnemi rękoma, obejmowała go po- 
nurym wzrokiem, jakim prawdopodobnie w 
ciagu długich godzin oczekiwania przyglą- 
dała się drzwiom, przez które wejść miał. 

Bardzo niespokojny, zapytał: 

=- Dlaczego się niepokoisz? Czy nie 0- 
debrałaś mego listu pneumatycznego? 

| =— Odebrałam go, jak zwykle, ` 

Przeczuł scenę, więc odrazu przyjął po- 

stawę 7aczepną i znudzoną: pa 

i znaczy: „jak z 4 
j A pray oczy z "nieoczekiwana 
ttwałtownością: 

— Znaczy to, że masz złe zwyczaje, a 
fa mam tego dosyć! 

Zakryła twarz obiema rękami i bthan: 
płaczem. 

Boże! jakże głupio wyglądał jej długi 


M 
s 


siami pieniężnemi zupełnie oficjalnie, 
nie kryjąc się wcale, że chodzi im przę 
dewszystkiem o pieniądze, a nie o żo” 
nę. Dzisiaj wstydzą się oni już opinii 
i szukają przynajmniej pozorów, masku 
jących ów brudny materializm. 


W czasach dzisiejszych, mężczyzna 
dysponujący choćby skromnym budże- 
tem, szuka w żonie prawdziwego, war 
tościowego człowieka, a nie kapitalist- 
ki, mającej tyle, a tyle tysięcy złotych. 

Jeśli zaś istotnie jego warunki mater 
jalne są bardzo umiarkowane, wówczas 
stara się, aby żona jego miała zawód, 
gdyż oboje muszą razem pracować na 
utrzymanie. 


Nie ulega więc wątpliwości, że stosun 
ki dzisiejsze są znacznie zdrowsze i 
uczciwsze, niż w dawnych „dobrych“ 
czasach. 


EDITH BRE WR a y SA 0 dY 


Nr. 25.0 


Rentowność drapaczy chmur. 
Najwyższe piętra nie są używane. 


W uniwersytecie w Nowym Jorku zo 
stała w tym roku akademickim kreowa 
na pierwsza w Świecie katedra specjal- 
nej nauki o drapaczach chmur. Studen- 
ci wysłuchują lekcji o sztuce budowani: 
i rządzenia temi gigantycznemi doma- 
mi, które ostatnio zamieniły centralne, 
część Nowego Jorku na „pionowe mia 
sto”. 

Studenci tego kursu nowej gałęzi 
wiedzy, między innemi, dowiedzieli się, 
że dochodowość drapaczy chmur po za 
pewną granicą wysokości pięter, zmniej 
ił się w miarę wzrastania ilości pię-. 

er. 

Dom, wysokości 8 pięter daje roczne 
go dochodu 4,22 proc., zaś 15 pięter już 
6,44 proc., a 30 pięter — 8,5 proc, 50 p: 
— 9,87 proc.; 65 — 10.28 proc. 

Natomiast domy o wysokości 75 pię 
ter tylko 10 proc., 100 pięter — 7.08 
proc., 120 — 2.95 proc., i 130 — 0,02 pro 


PISETE TETYDY TATE ZET TFT SS E SESEO SEAE T S ESER 


Opowiastki holenderskich marynarzy 
JaK powstała Kaczka dziennikarska. 


Tak zwana „kaczka dziennikarska“ ma 
być podobno pochodzenia holenderskiego. 
Oto bowiem pewni marynarze holenderscy, 
którzy w 16 wieku powrócili z jakiejś wy- 
prawy morskiej, opowiedzieli, że na Gren- 
landji widzieli kaczkę, która nie wyszła na 
świat z jaja, lecz pewnego rodzaju drze- 
wa. Na drzewie tem, miały się wytwarzać 
jakgdyby torebki, które następnie pękały 

i wypuszczały malutkie kaczątka. 
Znany badacz Grenlandji Egede wziął tę 
bajkę zupełnie na serji i w swym opisie 
Urenlandji powtarza ją, zaopatrując w na 
der obszerny, naukowy komentarz, a nieco 


ONE taa Wwa AEDADE SATNI. jedyny urok! Ale takie już są zwy 
czaje uczciwych kobiet! 

— No, naprawdę, moja biedna Blanko... 

— Zaoszczędź mi, proszę, swojej lito- 
ści! Jest tylko nową obelgą dla mnie... 

— Należałoby mi wyjaśnić, jaka była 
pierwsza... 

Szloch był jedyną odpowiedzią: 

— W każdym razie odłóżmy wszelkie 
wytłumaczenia na jutro. Jest godzina dru- 
ga... 

Powtórzyła, płacząc: 

— Już druga!.... Kiedyindziej spałam, nie 
wiedziałam więc, która godzina. 

Dlaczego jednak — u djabła! — nie 
spała także tym razem?  Przezornie po- 
wstrzymał się od pytania, zadowalając się 
wzmianką: 

—- Dalszy ciąg do jutra! Czas najwyż- 
szy spać! 

(Jakby urzeczona tą przystosowaną : do 
sytuacji mądrością, poszła za nim do Sy- 
pialni.... na brzegu łóżka zajęła swoje zwy- 
kłe miejsce — miejsce anemicznej małżon- 
ki, domatorki, od rana do nocy strzegącej 
domu, a nocą twardym snem wyciągnięte? 
na łóżku, zajmując na niem mało miejsca 
szczupłą, wydłużoną postacią, z dziewicze- 
gd ramionami wieńcem opasującemi gło- 

„ Tej nocy jednakże, jakkolwiek uda- 
wiej że śpi, długo słyszał iej płacz. 

Skolei ona udała zrana, że śpi, i ku wiel- 
kiemu swemu zadowoleniu mógł pójść do 
biura, nie zbudziwszy jej, jak mu się zda- 
wało. Winszował sobie tego, w nadziei, że 
noc, która dostarcza czasu do namysłu, 
skłoni pokojowo naogół usposobioną Blan- 
kę do cofnięcia swych pretensyj. 

Optymizm ten spotkać się miał ze szyb- 
kiem i brutalnem sprostowaniem pojęć. Gdy 
Amadeusz z żołnierską punktualnościa, zja- 
wił się na śniadanie, w sali jadalnej zastał 
jedńo tylko nakrycie, a przy niem list pod 
jego adresem. 

Koperta zawierała tylko dwa listy, wysła- 
ne pocztą pneumatyczną; jeden, wyekspe- 


później geograt Sebastjan Miincher, podaje 
w swej „Kosmografji*, że kaczka gren- 
landzka wyrasta jako owoc na pewnym ga 
tunku tamtejszego drzewa. Gdy taki owoc 
jest dojrzały, spada on, pęka, a ze środka 
wyłazi młode kaczątko. 

W przeciwieństwie do derai ZWy- 
czajni mieszkańcy  Holandji odnosili się 
zawsze sceptycznie do tej historji i w ten 
sposób stało się, że dzisiaj kaczką dzien- 
nikarską nazywa się wiadomość niepraw- 
dopodobną i nie sprawdzoną, podaną 
przez prasę dla sensacji. 


cent. 

Najbardziej rentownym okazał się 
dom, mający od 65 do 70 pięter, gdyż 
w wyższych dochodowość zaczyna 0 
niżać się. po 130 piętrach dochodząc W 
praktyce do zera. 

Drapacze chmur takiej 
służą 


wysokości 


tylko celom reklamy, 
nie przedstawiając objektu handloweg0 
bowiem ostatnie 20—25 pięter Świeca 
zawsze pustkami. J. K. 


PODSŁUCHANE 


W SĄDZIE. 

— Pan jest bardzo inteligentny — mó 
wi ironicznie adwokat do świadka stro” 
ny przeciwnej niedającego się zbić z tr0 
pu krzyżowemi pytaniami. 

— Gdybym nie zeznawał pod przy” 
sięgą — odpowiada tamten — zrobił- 
bym panu mecenasowi podobny komplć 


ment. l 
W SKLEPIE Z TRUMNAMI. 


— Woli pan metalową trumnę, czy dł 


bową? — pyta właściciel klienta. 

— A jakie są lepsze? 

Oba gatunki są dobre. Metalowe 
trwalsze, ale za to dębowe są... zdrowsze 


W CZASIE KĄPIELI. 

— Mamusiu, dlaczego nie pozwoli 
mi iść dalej do wody, tylko Każesz mi s 
kąpać przy brzegu? 

— Bo się boję, żebyś się nić utopił. 

— A przecież tatuś kąpie się dalej od 
brzegu? 

— No tak, ale tatuś jest ubezpieczo* 
ny. 


LZ 


Duity, osóbki impulsywnej, która pisała do 
niego z całą szczerością: 

„Dede najdroższy, mam wolny tydzień, 
więc czekam na Ciebie jutro nieodwołalnie. 
Przyjdź na obiad i pieszczoty. Z ustami na 
ustach Twych Twoja Liljana“. 

Amadeusz „podziobał* trochę przekąsek, 
nie zdając sobie wcale sprawy z tego, co je, 
i unikając spojrzenia pokojówki, pełniącej 
obsługę z dyskretnym pośpiechem. Jednakże 
po podaniu kawy służąca stanęła znienacka 
przy stole, żądając od niego dyspozycyj. 

— (o kucharka ma dziś przygotować na 
obiad? 

— Nie będę jadł w domu. 

— Dobrze, proszę pana. A w takim ra- 
zie, co ma być na jutrzejsze drugie śniada- 
nie? 

— Same to obmyślcie. ) 
Służąca oddaliła się; zacisnąwszy usta, a 
„pan“ wydał westchnienie ulgi. Sprawa za- 
łatwiona: obejść się mogą bez niego przy 
układaniu jadłospisu. Po południu zatelefo- 
nował do Liljany, która jaknajchętniej zgo- 

dziła się zjeść z nim obiad u siebie. 

Gdy zjawił się, rzuciła mu się na szyję. 
Ale zaraz po zupie zażądała, by ofiarował jej 
pierścionek. Ładny obrała ra to moment! 
Miał wykosztować się dlatego, że dwa wie- 
czory zrzędu osadził prawowitą : małżonkę 
na koszu?! 

Powrócił wcześnie do mieszkania, po- 
grążonego w ciemnościach, do opuszczo- 
nej sypialni, gdzie zapomniano rozebrac 
łóżko i zamknąć żaluzje. W ciągu nocy bu- 
dził się kilkakrotnie i zawsze wyciągał rę- 
kę, by przekonać się, że to nie koszmar tyl-, 
kc, a Blanki istotnie nie było przy nim... 

Tak mijała jedna noc za drugą, i dzien 
po dniu, a nie mógł się przyzwyczaić do 
tej nieobecności. Gdy znika istota przeszka 
dzająca, można prócz żalu jeszcze odczuc 
ulgę, lecz gdy usunie się stworzenie, nie- 
przeszkadzające w niczem, a ponadto do- 
starczające tylu przysług.... jest to uczucie 
nieznośne. 


| 


wała kombinacyjne sosy i niestrawne dania, 


które prowadziły nietylko do wysokich ra- 
chunków, lecz również do ataków kolek 
wątrobianych. Gdzież się podziały świeżut” 
kie sałatki i smaczne pieczenie, zarządzońć 
przez panią domu, w równym stopniu dba” 
łą-o higjenę, jak i oszczędność?.... 

„Napiszę do niej“ — postanowił. 

Z pewnością udała się do ciotki w Bre” 
tanji. Jakkolwiek sierota i pozbawiona krew, 
nych, każda niezrozumiańa małżonka zaw, 
sze znajdzie daleką ciotkę, która otworzy) 
jej swój dom. 

Co rano Amadeusz zabierał się do pisa” 
nia listu, który darł wieczorem, ponieważ 


mało wyraźny i skruszony... 

Wkońcu postanowił, że sam pojedzie po 
żonę. Tego wieczora, wracając do domt 
czuł łzy pod powiekami... Już nie mógł dt 
żej wytrzymać bez niej... Wszystko uc 
byleby wróciła... Wyzna żej, że płakał... RZY” 
ci się jej do nóg... Powie... 


Otworzył drzwi i zauważył światło 
salonie. Blanka czekała na niego, sied í 
na rożku krzesła. Była jeszcze w aa 
i rękawiczkach,a przy niej stała mała w pić 
ka, którą zabrała do ciotki. pomoze re 
jej ze wzorową godnością: 
— A więc wróciłaś? 
Odpowiedziała mu tylko. błagałnem 
rzeniem, które mówiło: Czy) "epa 
zostać? PER 
Poinformował ją bez wyłania: jn 
— Od jutra proszę cię zmienić służbęj 
dalić kucharkę i pokojówkę. Ładnie się t 
taj rządziły... Wcale nie masz pojęcie" y 
— Och! mam — szepnęła. 
Zapewne ze swej strony ciotka... jpost’ 
nowił „być 'wspaniałomyślnym [i i rzekł: | 
— Dlaczego nie zdejmujesz Em 
Gdy zdjęła go, złożył na jej czole te 
pobłażliwy pocałunek, dodając: 
( — Mam nadzieję, 'ż Z: tego i WYCH 
dia siebie naukę. A 


p 


me 


nos pomiędzy palcami, przyciśniętemi do |djowany przez niego dnia ubiegłego, a dru- Nie mówiąc już o tem, że kucharka, po- e” Tłum. L. M. 
oczt. Zasłaniała oczy, które w twarzy jej gi, otrzymany przedwczoraj od Liljany | zostawiona własnemu natchnieniu, fabryko- "re 
_ ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50. ia 
CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł, 600 pół strony zł. 324 325 imm, wiersz 1 łamowy opisowy "m "2.50 a 
[ameme specjalnezł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świśte czne, 25 proc., drożej TLK akeł 
Druk i Wyd.: Nowy Czas, Kalowice Redaktor nacz. i odpow. Józef Ksiażek, P. K. O. Nr. 300. 277. 
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zawsze wydawał mu się za mało czuły, 20. 


